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Kraków, niedziela 28 listopada 1909. 


socznik XVI, 


fx Redakcya i Administracya : 
raków, ul, Filipa 11. {Telefon Nr. 396), 


Prenumerata miesięczna: 


Puyi 2 K, bez odsyłki 1 K 60 h, 


anicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40h, 
z dostawą do domu 46 h. 


| Cena numeru 8 h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Spy wiem ady wej LiLY. SAO JEM JE WIATA POS pAÓW POW W PRE LĄ. czekowe Nr 34.095 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


APRZÓD 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21, (Telef. Nr. 754), 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Od Administracyi. 


Prosimy załączonymi czekami odnowić 
 Benumeratę za miesiąc grudzień zaraz w 
lerwszych dniach grudnia celem uniknię- 
przerwy w wysyłee, kto nie prześle bo- 
Wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go gru- 
Mia temu wstrzymujemy dalszą wysyłkę 
aprzodu“. Osobnych upomnień nie wysy- 


N 
Ee 


godeł” 


Szan. Blurom dzienników raz jeszcze przy- 
Ominamy, że zwroty przyjmujemy za 
„Stopad tylko do 5-go grudnia; później 
ladesłane nie zostaną uwzględnione. 


Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
Administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
| 6 roznosicielom. 


| „Naprzód“ kosztuje miesięcznie: 


t odsyłką do domu . . . K 2— 
ez odsyłki K 1:60 


AAdministracya „Naprzodu“. 
R 0 


Pierwszy krok do zgody. 


Kraków, 27 listopada. 


Prawie jednogłośne uchwalenie wniosku 
Stólzla o wybór komisyi dla obrad nad 
„westyami narodowościowemi jest pierw- 
zą oznaką, że parlament zaczyna szukać 

drogi wyjścia z nieszczęśliwej sytuacyi, że 
“ie chce bez obrony paść ofiarą zamachów 
z wnych swych przeciwników i rzekomych 
twych przyjaciół. 

Jeszcze wczoraj sytuacya wydawała się 


rady” liemożliwą do wyrównania, gdyż stały na- 
tą ce” | Przeciw siebie 4 wnioski nagłe, których 

a ùutorowie wzbraniali się odstąpić pierw- 
ssn Szeństwa na rzecz drugiego, a tem mniej 
A bóW JĄ Chcieli słyszeć o uchwalenie jednego wnio- 

ość” | Sky, wyszłego od przeciwnika. Czesi ob- 
g Stawali przy wniosku Kramarza, bojąc się, 


Aby nie zmuszano ich do dopuszczenia 
Źwalczanego przez nich projektu rządowe- 
80 do obrad komisyjnych; Niemcy gro- 
zili, że odrzucenie wniosku Pergelta będą 
Uważali za wypowiedzenie wojny i zerwą 
1 Wszelkie rokowania prowadzone w ich 
lmieniu przez p. Głąbińskiego z Unią sło- 
Wiańską; Rusini wogóle nie chcieli sły- 
Bzeć o cofnięciu wniosków obydwu Lewi- 
kich, powołując się na to, że oni w ukła- 
ach i w ustępstwach zostali zupełnie po- 
inięci. 
A jednak zgoda nastąpiła i uchwalono 
niosek jednoczący w sobie petitum wszy- 
kich 4 wniosków nagłych. Wnioskowi i 
Uchwalonemu dał firmę poseł niemiecko- 


S. JESIEŃ. 


Bojowiee. 


a Doktor Sztajnowski uważał siebie za so- 
[nd ; Sit ale do bojowców czuł 
hewn nieufność, zaprawioną lekkiem odcie- 
diem lęku, coś w rodzaju tej nieufności, ja- 
"ą się czuje do dobrze wyostrzonej brzytwy. 
tamtymi można pomówić — myślał o ci- 
R szarych pracownikach ruchu na niwie 
i gitacyi ludowej — można mieć odmienne 
anie o tem lub owem, a niekiedy coś wy- 
trswadować. Wogóle to są ludzie, z który- 
i się czuję, jak z ludźmi. A ci bojowey, 
! Jak spojrzy na ciebie, to tak, jakbyś pa- 
zał w lufę kartaczownicy... Jak mu każą 
lie zastrzelić, to z taką samą miną, z ja- 
4 wczoraj mi rękę podawał, dzisiaj mnie 
sZątrzaśnie*. Zatrzaśnie ! — jakie łobuzerskie 
owo !* 

„ Takie myśli przychodziły czasami do gło- 
Y doktorowi Sztajnowskiemu, chociaż był 
prawdę starym sympatykiem i nieraz spę- 
zał bezsenne noce, wsłuchując się z trwo- 

M w każdy szmer, każdy odgłos kroków na 
cy, drżąc o walizę bibuły lub paczkę na- 
"jów, i chociaż ufano mu i ceniono wśród 

dzi partyjnych. Lecz doktor miał nerwy i 

Vobraźnię i zdawało mu się niekiedy, że 
R nieuchwytny rozdział, jaki istnieje mię- 

czynnymi członkami partyi, a sympaty- 
dą © pozostawiono umyślnie z nieufności 
ae, piego i po to, aby nie mieć formalnych 
pułów w razie, gdyby się okazało... Co 


t 


k 
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eN meritum wniosku zawarte było w 
żądaniu, postawionem przez tow. Seli- 
gera imieniem socyalnych demokratów. 
Dla wykazania tego porównajmy treść obu 
wniosków. 

Tow. Seliger żądał: 


„Wybrać komisyę złożoną z 
52 członków z poleceniem, by wy- 
pracowała i przedłożyła lzbe projekty 
ustaw o uregulowaniu stosunków naro- 
dowych, w szczególności o prawach 
mniejszości narodowych“. 

Wniosek Stólzla żąda: 

„Wybrać komisyę z 52 członków dla 
obrad nad wwie kwestyj na- 
rodowych itd.* 


Stronnictwom N ARa chodzi wi- 
docznie o to, aby socyalistom nie przy- 
znać zasługi w usunięciu trudności, wyni- 
kających z niemożności dojścia 4 wniosko- 
dawców do porozumienia i dlatego posta- 
wili ten sam wniosek — w zmienionej tro- 
chę formie i z dodaniem 3-miesięcznego 
terminu — od siebie. Mniejsza zresztą o to, 
gdyż socyalnym demokratom nie zależy 
ani na formie, ani na utrzymaniu pierw- 
szeństwa pomysłu, tylko o rzecz samą. 


Po przezwyciężeniu pierwszych trudno- 
ści chodzi teraz o przystąpienie do nor- 
malnej pracy, do obrad nad prowizoryum 
budżetowem. Dotąd Unia słowiańska nie 
dała odpowiedzi na propozycyę p. Głą- 
bińskiego co do wycofania wniosków na- 
głych; decyzya ma zapaść na poniedział- 
kowem posiedzeniu Unii i — jak się spo- 
dziewają — wypadnie pomyślnie, mimo 
że do ważności uchwały Unii, t. i. do u- 
chwały obowiązującej wszystkie jej kluby, 
wymaganą jest większość */3 głosów. Sta- 
nowisko Unii jest obecnie, po uchwale 
Koła polskiego, o tyle ułatwione, że 
Koło dało do poznania, iż nie myśli nadal 
bezwzględnie iść z Niemcami; tym zaś 
dano honorowe wyjście w ten "sposób, że 
nie mówi się wyraźnie o rekonstrukcyi 
gabinetu między pierwszem a drugiem 
czytaniem prowizoryum budżetowego, lecz 
uważa się to za jedno z akcesoryów par- 
lamentarnych, za rzecz, na którą wszyscy 
w interesie parlamentu się godzą. 

Jeżeli na parlament, względnie na kłó- 
cące się stronnictwa narodowe zaczynają 
działać wpływy zewnętrzne, jeżeli brak 
pracy zaczyna wytwarzać sytuacyę niepo- 
kojącą, jeżeli parlament zechce natężyć 
wszystkie siły dla uwolnienia się od czy- 
hających na jego zgubę fałszywych przy- 
jaciół, będzie bar. Bienerth musiał ja- 
sno się oświadczyć : czy milszymi mu są 
Hochenburger i Schreiner, czy też parla- 
ment zdolny i ochotny do pracy pod wa- 


arodowy dr Stólzel, ale w rzeczywi- | runkiem usunięcia tych dwóch ludzi. 


We wtorek okaże się, czy Bienerth wy- 
lewał prawdziwe łzy z powodu niedoma- 
gań parlamentu, czy też — jak wszelkie 
pozory wskazują — było to łzy krokodyle. 


Obrazki parlamentarne. 
(List z Wiednia). 


Sytuacya niezmieniona — oto stały biule- 
tyn kurfuszerów, otaczających łoże boleści 
chorego państwa. W środę odbyła się konfe 
rencya prezesów klubów parlamentarnych, 
nadzieje znowu ożywiły się. Wszystko czeka 
słowa zbawienia — daremnie; o wolę Bie- 
nertha rozbijają się wszelkie usiłowania — 
sytuacya niezmieniona. 

Konferencya, mimo megatywnego wyniku, 
miała przebieg nader interesujący. Już sam 
skład takiej konferencyi widzowi daje wiele 
materyału do obserwacyi i do zrozumienia 
stosunków parlamentu. 

Pattaia ogląda się w całej okazałości. Na 
konferencyi prezydent może brać udział w 
debacie i manifestować swą nieudolność. Mó- 
wią o Pattaiu, że kiedyś umysł miał bystry 
i zdolności niemałe — dzisiaj wiek przemie 
nił wszystko w przeciwieństwo. Gdyby pre- 
zydenta Izby brano poważnie, słowo wstępne 
wystarczyłoby do wywołania burzy i starcia 
ostrego wszystkich przeciwieństw. Około pre- 
zydenta zajmują miejsce reprezentanci rządu, 
naiwnie uśmiechnięty Bienerth, chytrze ły- 
piący oczami Biliński, drobnomieszczański 
Weiskirchner o charakterystycznym wyglądzie 
urzędnika magistratu, biedny Dulęba i kilku 
innych. y 

Stół nie bardzo duży, zasiadają tylko wygi 
parlamentarne. Lueger, mimo choroby i bar- 
dziej niż Pattai podeszłego wieku, obejmujący 
jasno położenie, zawsze gotów pozorną jo 
wiałnością przeciwnika wywieść w połe. Tro- 
chę w tyle za nim Gessmann; miłczący, mo- 
zolnie wstrzymujący jad nieokiełzanej swej 
złości, stanowiący wraz z burmistrzem Wie 
dnia i wysznurowanym Liechtensteinem, zi- 
mnym, z przesadą akcentującym swą ksią 
żęcą godność, głowę stronnictwa chrześcijań- 
sko-społecznego. Naprzeciwko siedzi Adler ze 
swoim sztabem. Na konferencyi Adler scho- 
rzały wygląda świeżej, wszystko w nim gra. 
Badawczo przypatruje się przeciwnikom, do- 
brotliwie się do nich uśmiecha, żartując w 
wiedeńskim dyalekcie z Luegerem. Od czasu 
do czasu nachyla się do Seitza, szefa sztabu, 
i pyta o jakąś techniczną kwestyę parlamen- 
tarną, lub jakieś zdarzenie tajemne, które do- 
szło do wiadomości zawsze czujnego i ruchli- 
wego Seitza. 

Gdy głowy wodzów socyalistycznych na- 
chyłają się ku sobie, to znak, że jakaś kwe- 
| stya narodowościowa wymaga 8z j de- 


mogłoby się okazać i o jakie formalne skru- 
puły chodziło, tego doktor nie uświadamiał 
sobie dokładnie, bo wogóle w takich wypad- 
kach nie myślał logicznie. Ale samo to mdłe, 
niemiłe uczucie, jakiego doznawał na widok 
bojowców, wystarczało, aby w nim obudzić 
zupełnie niezrozumiałe i bezpodstawne wąt- 
pliwości, obawę przed jakąś fatalną pomył- 
ką... Nieraz też śniło mu się, że jest otoczo- 
ny przez bojowców, którzy z nim rozma- 
wiają przyjaźnie, a w nim tai się na dnie 
duszy straszny, Śmiertelny lęk. I naraz jeden 
z bojowców mruga wesoło na towarzyszy i 
wszyscy zaczynają strzelać w doktora, śmie- 
jąc się tym straszliwym, wyzbytym wszel- 
kiego człowieczeństwa śmiechem, którego, 
jak mu się zdawało, po tych ludziach mo- 
żna się było spodziewać. Doktor budził się, 
oblany śmiertelnym potem, ze zlepionymi 
włosami na głowie i z biciem serca. I mu- 
siał dopiero raz jeszcze ujrzeć poczeiwą, ser- 
deczną twarz towarzysza Tomasza, aby się 
wyzbyć mglistego niepokoju, który pozosta- 
wał mu zwykle po takich snach i myślach. 

Doktor Sztajnowski był człowiekiem ner- 
wowym. Nieraz wieczorami wpadał w pod- 
niecenie, po którem leżał bezsenny do bia» 
łego świtu, wzdrygając się, gdy krepla wody 
spadła z tającego mrozu na szybach lub w 
kominie coś potoczyło się z hałasem, spotę- 
gowanym stokrotnie przez ciszę nocną i na- 
prężone nerwy. A gdy w taką noc raz zja- 
wil się w jego mieszkaniu przysłany na no- 
cleg bojowiec, doktor w pierwszej chwili za- 
drż ł o swoje życie... Patrzał uważnie, jak 
człowiek ten się rozbierał, dopatrując się u- 


cyzyi. W innych sprawach zgodność zwy- 
czajnie kwestyi nie ulega. 

Innych nie będę wam opisywał, mniej was 
interesują, wyjąwszy może reprezentantów 
Koła polskiego, których czynność ogranicza 
się do nie niemówiącego oświadczenia o zgo- 
dności z rządem; siedzą zatem apatycznie, 
z widocznym brakiem głębszego zaintereso- 
wania. Wiedzą, że fala poniesie ich pod sto- 
pnie tronu i przedpokoje ministeryalne. Ca- 
łość robi wrażenie klatki dobrze tresowanych 
lwów i tygrysów, no i cieląt, którym dobra 
tresura zapewnia całość mimo groźnego oto- 
czenia. 

Środowa konferencya ciekawą była ze 
względu na pewną zmianę w taktyce na- 
szych tewarzyszów. Opinia konsekwentnie 
broniona przez po!skich WSA socyalisty- 
cznych od dawna, pogląd, że Bienerth nie 
chce parlamentu, zapanował w związku s80- 
cyalistycznym i tow. Adler dał mu silny wy- 
raz. Bienerth sposępniał i stroił łagodny u- 
śmieszek, chwycił się grzecznej hipotetycznej 
formy Adlera i biorąc formę w miejsce tre- 
ści spowodował Adlera do sformułowania 
oskarżenia w myśl przemówienia na kon- 
ferencyi przewodniczących klubów. Młyn 
parlamentarny miele plewę nagłych wnio- 
sków, nie traci jednak nadziei, że nastąpi 
praca produktywna. n. 


Z literatury historycznej. 


© Mochnackim 
i powstaniu listopadowem. 


Z dziejami listopadowego powsłania niero- 
zerwalnie związana jest postać Maurycego 
Mochnackiego. Był on jednym z głównych 
aktorów tragedyi 1830-31 r. i naodwrót po- 
wstanie listopadowe wraz z historyą polity- 
czną i ideologią tego okresu, który dopro- 
wadził do nocy belwederskiej, stanowi wy- 
łączną treść życia i pism tego niezwykłego 
człowieka. On pierwszy uświadomił narodo- 
wi znaczenie narodowe polskiej poezyi ro- 
mantycznej, on jedyny usiłował uświadomić 
narodowi w listopadzie 1830 r. drogę, po 
której można było wówczas dojść do zwy- 
cięstwa. Dotąd piśmiennictwo polskie nie wy- 
dało żadnej monografii o tym wybitnym mę- 
żu, który, obdarzony przez naturę niezwy- 
kłemi zdolnościami, zajaśniał jak meteor na 
niebie Polski i zgasł rychło, strawiony su- 
chotami. Świeżo przypomniała jego żywot 
książka prof. Askenazego o Łukasińskim, ale 
ze strony najciemniejszej. Mochnacki bowiem 
przy wszystkich nadzwyczajnych zaletach 
swego umysłu nie miał — charakteru. W mło- 
deści eplamił się na całe życie zdradą w 
śledztwie, ohydnym memoryałem, zalecają- 
cym rusyfikacyę szkół polskich, jakoteż służ- 
bą w cenzurze. 
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krytej intencyi w każdym jego ruchu, a gdy 
bojowiec położył na nocnym stoliku czarny, 
o potwornych kształtach browning, doktor 
miał szalony impuls zasłonić się poduszką. 

Dopiero nad ranem pokrzepił go krótki 
sen, a gdy się obudził, było już dość późno 
i niebezpieczny gość wesoło jak ptak plu- 
skał się w miednicy. Doktor podniósł się na 
łokciu i począł mu się przyglądać. Tamten 
zaś odwrócił młodą, zaróżowioną od chłodnej 
wody twarz i pokazał w szerokim uśmiechu 
rząd białych zębów. Było coś tak rzeźkiego 
i szczerego w tej młodej, zdrowej, atletycz- 
nie zbudowanej postaci, że doktor mimowoli 
uśmiechnął się także i wszystkie nocne ma- 
ry pierzchnęły od niego odrazu, jak mgły 
poranne przed słońcem. 

— Jakże się spało, towarzyszu ? — spytał. 

— Doskonale, ale doktorowi przeszkodzi- 
łem, zdaje się, w śnie, za co w imieniu or- 
ganizacyi bojowej przepraszam... 

I uśmiechnął się znów tak dobrodusznie, 
że doktorowi wydało się naraz, iż ten czło- 
wiek nie byłby w stanie zabić nawet muchy. 
Nabrał też chęci do rozmowy. Zapragnął wy- 
jaśnić sobie nareszcie tę męczącą zadadkę, 
jaką dlań była dusza bojowca. Bo miał w 
tej zagadce i swoje skrupuły. Jeszcze za 
czasów swej młodości nabrał był pewnych 
pojęć o rycerskości, które cenił z pietyzmem 
spokojnej duszy, samej niezdołnej do gwał- 
townych odruchów namiętności, a jednak 
czującej ich piękno. Otóż w tych pojęciach 
nie mieściła się postać rycerza dwudziestego 
wieku, z ręką uzbrojoną przez nienawiść 
mas do skrytobójczego zamachu, napadają- 


cego na nieprzygotowanego przeciwnika i 
porażającego go bronią, wykluczającą wszel- 
ką obronę, jaką jest naprzykład bomba. — 
Były tam otwarte boje, w których pierś u- 
derzała się o pierś, miecze dzwoniły na pan- 
cerzach, a siła i sprawność przeciwników 
sama jedna decydowała o wyniku. I tej ma- 
lowniczości, co więcej — tej uczciwości w 
warunkach napadu i obrony doktor nie mógł 
się dopatrzeć w czynach bojowców. Może 
dlatego, że zapominał o aktach odwetu ze 
strony rządu, zapominał, że ci, co Śmierć 
zadają, umieją także umierać, a ci, co giną, 
mścić się straszliwie. 

— Zabiliście kiedy człowieka? — zadał 
wreszcie proste pytanie, gdy wszedł Z bo- 
jowcem w szczerszą rozmowę. 

— Trzech — odparł bojowiec z tą samą 
prostotą, zajadając ze smakiem bułkę z ma- 
słem i popijając kawą. 

— I jakie mieliście wrażenie ? 

— Różnie. Z początku było głupio, ale 
potem się człowiek przyzwyczaił. 

Bojowiec nie chciał widocznie rozwodzić 
się, a doktor nie umiał ułożyć sobie pytania, 
o które mu chodziło, więc rozmowa na 
chwilę się urwała. 

— Pewmo byliście silni zdenerwowanym, 
zwłaszcza przy pierwszym zamachu — rzekł 
wreszcie doktor. 

Bojowiec skończył jeść, strzepnął okru- 
szyny bułki z ubrania i wstał. 

— Raz musiałem sam zatrzasnąć „skieła* *), 
bo były takie warunki, że nie można było 


*) „Skieł* — policyant. 


Zeznania Mochnackiego, ów memoryał ha- 


niebny, przedrukował w swem dziele prof. 


Askenzzy i stwierdził, że oryginał jest nio 
tylko podpisany przez Mochnackiego, lecz 
cały pisany przez tegoż własnoręcznie. Pada 
stąd ponury cień na całą postać Mochna 
ckiego. A jednak zasluguje on na to, żeby 
mu potomność nietylko to pamiętała. Dał on 
Polsce tyie pomnikowych wartości, że nie 
powinny one w pamięci narodu przygasnąć 
w cieniu owego duchowego upadku moral 
nego. 

To też z zadowoleniem powitać należy 
pierwszą monogr fię o Mochnackim, która 
się Świeżo pojawiła w 75 rocznicę jego 
śmierci. Jest to tom o 400 stronicach Artura 
Śliwińskiego: „Maurycy Mochna- 
cki. Żywot i dzieła“, wydany nakładem 
księgarni Polskiej we Lwowie. Dzieło to od 
znacza się temi samemi zaletami, co poprze- 
dnia książka tegoż autora „Mickiewicz jako 
polityk“; pisane pięknym językiem. żywo 
i barwnie, czyta się wprost jak powieść. Lu 
dzie i wypadki, charaktery i idee rysują się 
tu plastycznie przed oczyma czytelnika. Mia 
dość Mochnackiego, jego organizacya ducho 
wa, udział w tajnych towarzystwach, upadek 
jego w więzieniu, następnie pierwszy jego 
występ publicystyczny, który ogromne wy 
war? wrażenie, dalej „insurrekcya literacka“ 
romantyzmu przeciw pszudokłasycyzmowi i 
udział Mochnackiego w spisku podchorążych 
gkreślone są przejrzyście. Następuja zwięzły 
opis nocy 29 listopada, jak oddział Nabielaka 
i Goszczyńskiego szturmuje Belweder, szkoła 
podchorążych pod dowództwem Wysockiego 
uderza na koszary kawaleryi rosyjskiej, od 
dział Bronikowskiego, w którym był i Mo 
chnacki, porusza lud Starego Miasta, po uli 
each Warszawy okrzyk: do broni! rozlega 
się w ciemnościach, a na froncie ratusza roz 
biyska napis: 

Witaj, jutrzenko swobody, 
Za tobą zbawienia słońce! 


Wprost dramatycznie przedstawiona jest 
walka Mochnacziego z ministrem Lubecxzim 
w pierwszych dniach powstania: założenie 
Towarzystwa patryotycznego, obalenie Lube 
cekiego przez Mochnackiego, cios wymierzony 
w odpowiedzi na to przez Lubeckiego prze- 
ciw Mochnackiemu i upadek tegoż; ścigany 
przez tłum, który go jeszcze wczoraj na rę 
kach nosił, Mochnacki, ratując swe życie 
przed oburzeniem ludu, nagstrojonego przez 
machinacye Lubeckiego, chroni się w dom 
swego przeciwnika, którego jeszcze wczoraj 
chciał powiesić, a ten przyjmuje go słowy: 
„Jak niebezpieczno jest, panie Mochnacki, tak 
wysoko latać!“ i udzieia mu u siebie gościny 
i bezpiecznego schronienia... Rozdziały te sta ! 
nowią najlepszą część całej książki. Nastę- 
puje historya pubiicystycznej i klubowej dzia 
łalności rewołueyjnej Mochnacziego, który 
wkońcu rzuca pióro, chwyta za karabin, wal 
czy jako prosty żołnierz pod Okuniewem 
i Wawrem, potem jako podporucznik w sze. 
ściu bitwach, aż po bitwie pod Ostrołęką 
wraca do Warszawy okryty siedmiu ranami 


Kraków, niedzie!a 


i krzyżem złotym „virtuti militari“. Ostatnie, 
równie bezskuteczne próby rewolucyjne Mo 
chnackiego, potem upadek Warszawy, wyjście 
zagranicę, emigracya — oto dalsze etapy jego 
burzliwego życia. 

Udział Mochnackiego w sprawach emigra- 
cyjnych i napisanie przezeń historyi powsta- 
nia 1830 31 r. zamykają jego biografię. Prze 
żywszy zaledwie 30 lat, zmarł na suchoty 
na obczyźnie, w Auxerres we Francyi 20 
grudnia 1834 r. Ludwik Nabielak pisał wów- 
czas: „Jaka szkoda Maurycego pod względem 
literackim! Ale pod względem politycznym i 
dła własnego imienia jego, kto wie, czy się 
nie lepiej stało“... 

Książkę Śliwińskiego zalecić należy biblio- 
tekom stowarzyszeń robotniczych. ae. 


Rada państwa. 
Wiedeń, 27 listopada. 

W dalszym ciągu wczorajszego posie- 
dzenia poseł Stransky (wszechniemiec) 
polemizował z socyalnymi demokratami 
niemieckimi, którym zarzucił, że są „po- 
zbawieni uczuć narodowych*. Dalej za- 
rzucił Kramarzowi jego podróże do Peters 
burga, a Klofaczowi do Belgradu. W dal- 
szym ciągu zarzucił soeyalistom  „tero- 
ryzm*. | 

Tu przyszło do burzliwej sceny. Socya- 
liści wołają do Kroya (wszechniemca): 
„Korupcyonista !* 

Poseł Miihlwert: Aktor Daszyński. 

Poseł tow. Löw: Wy wszyscy jesteście 
komedyantami! Zawsze oszukujecie lud 
niemiecki ! 

Słowa te wywołały wśród posłów nie- 
miecko-radykalnych wielkie podniecenie. 
Poseł Goil wołał: Powiedźcie, kiedy o- 
szukałem naród niemiecki? — i usiłował 
się rzucić na posła Lówa, a tylko z tru- 
dem udało się posłom z jego partyi go 
zatrzymać. 

Wrzawa i podniecenie trwały jeszcze 
czas dłuższy, poczem poseł Stransky kon- 
tynuował swą mowę. 


Wnlosek. 

Poseł Stólzel (niem. narod.) postawił 
następujący wniosek : 

„Wybiera się komisyę, złożoną z 52 
członków, z poleceniem, aby obradowała 
nad uregulowaniem kwestyj narodowych, 
nad będącymi w związku z tą sprawą 
projektami ustaw i wnioskami, które w 
przyszłości będą komisyi przekazane, z 
uwzględnieniem stosunków, panujących 
w rozmaitych królestwach i krajach. — 
Komisya ta ma zdać Izbie sprawozdanie 
w przeciągu trzech miesięcy“. 

Wniosek ten przyjęli Czesi okrzykami: 
To nie jest wniosek! To jest złamanie re- 
gulaminu! 

W Izbie zapanowała wielka wrzawa. 


Stanowisko Koła polskiego. 
Poseł Głąbiński oświadczył, że Koło 


więcej ludzi wprowadzać do akcyi. Wtedy 
czułem się głupio. W towarzystwie jakoś je- 
den drugiego podnieca, a przytem człowiek 
Bię czuje pewniejszym. Szedłem wtedy pra 
wie na pewną śmierć, bo były tuż obok ko 
szary, w których zawsze stoi oddział pod 
bronią, ale nie, udało się... Poszedłem ztyłu, 
strzeliłem dwa razy, ten się obrócii, zle na 
wet po breń nie sięgał, tylko spojrzał tak, 
jakby się czegoś okropnie zdziwił, potem po 
bladł i upadł. Pochyliłem się jeszcze nad Bim 
i psztyk, psztyk... — mówiąc to, bojowiec 
wyciągnął rękę ku podłodze i począł poru- 
szać palcem wskazrjącym, naśladując naci 
skanie cyngla. Potem uśmiechnął się tym sa- 
mym wesołym, dobrodusznytm uśmiechem, 
jakim powitał doktora przy obudzeniu. 

Doktor nie pytał już o nie. 

— Rzeźnik — myślał z odrazą. — Z po- 
czątku myślałem, że on dlatego nie chce o 
powiadać o swoich wrażeniach, że to go rani, 
a on potrzebował tylko zjeść swoją butkę. 
Z taką zimną krwią mówić o zamordowaniu 
człowieka! Nie, tego już nie rozumiem, na 
to jestem za głupi, i tego mi, do wszystkich 
dyabłów, nikt nia wyperswaduje! 

I zacięło się poczciwe doktorzysko, aż mu 
ceglaste wypieki z pasyi wystąpiły na poli 
ezki, a nozdrzami począł wyparskiwać, zdu 
azony gniew, oburzenie i zawód. Ale nie o- 
dezwał się już ani słówka. Miał dosyć, i wie. 
dział, że na taką mądrość nigdy się nie da 
nawrócić! 

I gdy następnej nocy bojowiec znów przy- 
szedł nocować, dektor miał takie wrażenie, 
jak gdyby mu bombę z tlejącym lontem pod- 
łożono pod starokawalerskie łóżko. 


Nptekai skład główny wód mineralnych 


— Są przecież różni socyaliści — myślał, 
przewracając się zawzięcie z jednego boku 
na drugi do późnej nocy — i nie muszę być 
wcale gorszym od innych przez to, że nie 
będę adorował rzeźników. Co, u licha! Ro- 
zumiem, że trzeba zgładzić ze świata jakie 
goś szubrawca, żeby uralować od wsypy 
dziesiątki ludzi, i że musi to zrobić jeden 
człowiek, bo nie można za każdym razem 
o jednego szpicła leźć na barykady! Ale zro- 
zumże wtedy towarzyszu X, Y czy Z, że to, 
co robisz, nie jest sportem, tylko tragedyą, 
w której jesteś narzędziem konieczności, cc- 
prawda, ale konieczności smutnej i bolesnej. 
Bo zawsze odebrać życie człowiekowi, nie 
w uniesieniu zemsty, walki czy samoobrony, 
lecz na chłodno i z rozmysłem, jest przeci 
wne ludzkiej naturze. 

I pomyślawszy o sobie w roli takiego na- 
rzędzia bolesnej konieczności, doktor aż za- 
trząsł się ze zgrozy, a chude nogi skurczyły 
mu się pod kołdrą, jak od zimna. Bojowiec 
chrapał na drugiem łóżku wszystkimi tona- 
mi uśpionej niewinności i to chrapanie wy- 
dało się doktorowi takiem urągowiskiem wo. 
bec tego wszystkiego, co on ważył teraz w 
swym zwątpionym umyśle, że peczął sta- 
nowczo nienawidzieć tego dziwnego człowie 
ka, który z taką natarczywością wdarł się 
do jego świadomości, pozostawiając tam mę 
czącą zagadkę — nierozwiązaną. I teraz kpił 
sobie z całego świata! 

— Albo gruboskórny, albo się maskuje — 
zadecydował wreszcie dektor i z determina. 
cyą przewrócił się na drugi bok. 

Lecz na drugi dzień wszystko, co doktor 
przemyślał w nocy, zwichrzyło się i zmie- 


NAPRZOD 


polskie głosować będzie za wnioskiem 
Stólzla, aby nie zamącić pokojowego uspo- 
sobienia Izby, pod warunkiem, że inne 
stronnictwa skonfigurują się z tym wnio- 
skiem i swoje wnioski nagłe cofną. 
Musi jednakże skonstatować, że według 
zapatrywania prawnego Keła polskiego, 
uregulowanie kwestyj narodowościowych 
nie należy do kompetencyi Rady państwa, 
lecz do sejmów i że głosowanie nie po- 
winno stworzyć żadnego prejudykatu. 
Zamknięcia dyskusyl. 


Potem przyjęto wniosek o zamknięcie dys- 
kusyi. (Wrzawa na ławach czeskich radyka 
łów, głosy: Skandal! Posłowie Lisy i Ve. 
lich stukają w pulty). 

Generalni mowcy tow. Seitz i Fuchs 
oświadczają, że w interesie normalnych sto 
sunków parlamentarnych i spokoju narodo 
wościowego głosować będą Zza wnioskiem 
Stó zla. 

Po szeregu faktycznych sprostowań poseł 
Kramarz oświadczył, że cofa swój 
wniosek nagły na korzyść wnio- 
sku Stólzla i dodał, że Czesi zawsze go- 
towi są do uczciwego pokoju i żądają tylko, 
aby ich uważano za równorzędnych. 

Następnie posłowie Pergelt, Eug. Lewicki, 
Konst. Lewicki i tow. Seliger oświadczyli, że 
także cofają swoje wnioski nagłe 
na rzecz wniosku Stólzła. 

W głosowaniu 


uchwalono wniosek Siólzla wszystkimi 
głosami przeciw głosom radykałów czeskich. 
O godzinie 10/4 w nocy posiedzenie za 
mknięto. Następne we wtorek o godz. 10 
przed południem. 
. p s 


O interesy p. Stapińskiego. 


Na czwartkowem posiedzeniu Koła polskie- 
go podniózł poseł Dobija następującą 
sprawę: 

W odpowiedzi p. Stapińskiemu, który za- 
rzucił Dobiji użycie pieniędzy publicznych 
na cele prywatne, podniósi Dobija, że Sta 
piński otrzymuje pieniądze od posła Długo- 
sza i od ojca i syna Kanarków. W sierpniu 
b. r. udał się p. Stapiński do ministra skar 
bu Bilińskiego z prośbą, aby darował ban 
kowi parcelacyjnemu kwotę 118.000 K, którą 
miał zapłacić tytułem należytości przenośnych 
Stąd też zrozumiałem jest, dlaczego p. Sta 
piński zaproponował Bilińskiego na prezy 
denta ministrów. Także „wszechsłowiańską 
miłość” Stapińskiego można ocenić wedle te 
go, że otrzymał on od banków czeskich po- 
życzkę 320 000 K. 

Poseł Stapiński oświadczył, że nie miał 
zamiaru obrazić Dobiji. Przyznaje, że otrzy- 
mał pieniądze od Długosza jako od członka 
swego stronnictwa; inne twierdzenia Dobiji 
są nieprawdziwe. 

W sprawie tej wniósł p. Głąbiński na 
wczorajszem posiedzeniu Izby interpelacyę, 
czy prawdą jest pogłoska o przyznanie ban 
kowi parcelacyjnemu ulg w opłacie należy- 
tości przenośnych. 


szało, jak szyki słomianych żołnierzyków, 
rozrzucone psotliwą ręką. To coś, co dokto 
rowi wydało sję poprzednio zimnem ckru- 
cieństwem i co znajdowało ucieleśnienie w 
owym beztroskim uśmiechu na wspomnienie 
o dokonanym zamachu, zaiskryło się nieapo 
dziewanie wszystkimi świetnymi blaskami 
bohaterstwa, i doktor raz jeszcze stracił wszelki 
wątek w swoich niespokojnych dociekaniach. 

Zrana w kamienicy uczynił się jakiś nie- 
zwykły ruch, i wyjrzawszy przez okno, do- 
ktor dostrzegł bagnety wojska na podwórzu. 
I mimo, że każda żyłka zadygotała w nim 
ze strachu, gdzieś pod mgłą oszałomienia za- 


Mechanoleczniczy Zakład Żanderowski Gimnastyka hygieniczna dla dzieci szkol- 
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r ë” 
Dr Biliński odpowiedział na tę koi 
lacyę w następujący sposób: Z aktów oki 


zało się, że bank parcelacyjny we ao = > byłby, 
którego zarządu poseł Stap'ński jest 0” e "ia } 
kiem, jeszcze w grudniu 1908 prosił 9 gii eń, 

zwolenie spłacenia pięciu ratami kwartalna? Š Na tej 
należytości 15000 K. To podanie B"sl9_, [Mite imja 
dyrekcya skarbu we Lwowie w dniu 5 Upon 


a gz g ty E d 
cznia b. r. w własnym zakresie działaniś y 


łatwiła odmownie. Na ponowną P r b ch pos 
wniesioną w dniu 1 marca zażądało "i g. by pros 
sterstwo skarbu od krajowej dyrekcyi gar | Slzónien 
we Lwowie sprawozdania, a zarszem P Bkie ga, 
cono jej wstrzymać się na razie z egzekU% : 2) Kol 
na wypadek, jeśli interesa państwa prze” | kawy 
nie doznają szkody. ej; że d 
Dnia 8 maja b. r. nadeszło sprawozås™ 8) Koke 
dyrekcyi skarbu we Lwowie, z któreg? “i à teiw 
mikało, że rozchodzi się o należytość od ee done 
traktu kupna sprzedaży z daty 6 lutego 19, , 4) Kol 
którym bank nabył Borek Nowy od 2a% gd 


ryasza Slbera za 620 000 K w celach par | 
celacyi, że dalej bank ze swoją prośbą 9 | = 
zwolenie spłacenia ratami nałeżytości Y ™ 
szych instancyach został oddalony i Ž® d l 
dług dochodzeń przeprowadzonych bank ad 
w stanie należytość tę odrazu zapłacić. sb 
dano więc rozporządzenie w dniu 19 czef*. 
na podstawie którego polecono krajowej, 
rekcyi skarbu we Lwowie, aby wniesi jg 
prośbę banku załatwiła odmownie y 
braku przyczyn godnych uwzgłędnienia Í Ab) | 
starała się o ściągnięcie należytości. 


Oświadczenie posła Kramarza. s ttępców 
Po odpowiedzi dra Bilińskiego złożgł p” 
Kramarz następujące oświadczenie: i 
W „Pola. Korresp.* doniesiono, że PO 
Stapiński otrzymał od banków czeskich |, 
dyt 320.000 K. O ile mowey wiadomo, P 
Stapiński wogóle żadnych kredyt? 
od banków czeskich nie otrzy 3% 
Jeżeli filie banków czeskich we Lwowie | 
w Krakowie znajdują się w stosunkach z P? 
skiemi instytucyami kredytowemi, to jest“ || 
nietylko ich prawem, ale i obowiązkie”"| ŻY 
Mowca spodziewa się, że banki czeskie z P’ 
skiemi instytucyami kredytowemi wejdą w" 
sunki (Oklaski); także ruska instytucya 7, 
kredyty w bankach czeskich. Bardzo só 5] hajmnić 
wypraszam, aby w taki sposób wystąpio? $ą term 
przeciw posłowi, który na taki zarzut w *. Nie ogł 
dan sposób nie zasługuje. Muszę także pr” | Mmmm- 
ciw temu zaprotestować, że nam zarzuc0”.. 3 
jakobyśmy sympatyę kupowali pieniądze” ] 
przeciw temu protestuję z całą stanowczość” s pa 
| 8pefnn 


W Kole polskiem. stąpił | 


Dla wyjaśnienia tej sprawy odbyło się wet tym ri 
raj posiedzenie pod przewodnictwem wicep'” | Skowsl 


` 


3% 


zesa Czaykowskiego. wod ir 
Dr Biliński oświadczył: wego 
— Ne wiem, czy mam przysięgać, of | obawa 


zapewniać słowem honoru, czy też wyst?” | (trzeci 
czy, jeżeli pokrótce stwierdzę, że poseł St” | dnia) | 
piński nigdy odemnie finans") kopan 
wych korzyści nie żądał, a mia”) się za 
wicie ani dla siebie, ani dla swego strag” | z niev 
ctwa i że ja zresztą jako minister skaf Na 


dzieła 
== gio Z 
cem, ale wy będziecie mogli się wykręcić” „Od * 
Nie macie w mieszkaniu nie nielegalnego? SEM 
Doktor zaczynał rozumieć, e co cho = ij 
Chciał protestować, ale stowa utknęły mó -y 
w gardle, i tylko przecząco potrząsnął głow® zA : 
— Stsńcie tutaj i podnieście ręce do góry ^ say 
mówił dalej bojowiec. Dokt r wykonał rozkić | nume 
bez oporu, jak dziecko. — Tak, a teraz SEE 
chajrie: co się ze mną stanie, niech waus 0 asa 
głowa nie boli; co do was, to powiecie, że” | <zył, 


wpadł do mieszkania z bronkiem w re/”. Ścizt 
i kazałem wam nie ruszać się z miejacs. pamiş 

— Mimo to mnie zabiją — pomyślał do nie p 
ktor. I znów chciał protestować, bo nar] takiej 


błysła mu drżąca ciekawość: „czy On teraz | spostrzegł, jak głupią i haniebną rolę ba! L 
będzie się także uśmiechał?" grywa, stojąc z podniesionemi rękoma przej czaiła 
Bojowiec zaś uśmiechnął się istotnie, i prze. | tym człowiekiem, gotującym się na śmie 1 pro 
łożywszy zapasowe magazyny do kieszeni | Wydał się sobie samemu takim małym, tchó””, duch 
kamizelki i opatrzywszy browning, skierował į liwym i podłym, że przez krótką chwile mi! twier 
się ku oknu. ; chęć zaniechać wszystkiego i bodaj rzucić *+ bezw 
—— Hm, zanosi się na porządną „rewię — | na bagnety. Ale coś kręgowało mu ezło5 IF ruche 
mruknął z lekkiem drżeniem w głosie. — Jak |i ściskało gardło. Zdawało mu się, że rę na Ś 
myślicie, doktorze, czy niema kogo innego | zesztywniały mu tak, podniesione do gó” Bü i 
w kamienicy... ? i że bezcelawem było walczyć z tą szty w00 hypn 
— Czy niema? — powtórzył doktor, jakby | ścią. A przytem każdy odgłos kroków ne, cala 
nie rozumiejąc pytania. Myśli mąciły mu się | podwórzu mącił mu myśli i zdławił wszejki? niezi 
ze strachu, lecz obserwował dalej ruchy i mi | przebłyski protestującej godności. il zaw} 
mikę bojowca z taką uporczywością, z jaką Czas dłużył się piekielnie. Bojowieć sta | > W 
skazaniec przed egzekucyą musi się przyglą- | z palcem na cynglu, nieporuszony, blady 5% _ ciężi 
dać płomieniowi latarki lub sękowi na belce | twarzy i spokojny. Z podwórza dochodzi! poru 
szubienicy. — Niema, napewno niema, to do | dziwnie wyraziste odgłosy kroków na bet” bezp 
nas — rzekł wreszcie z nerwowym pośpie- | nie, trzaskanie drzwi i chwilami stłumio”. zbli: 
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yibym w możności przyznania jakich- 
p korzyści finansowych albo udogo- 
A. 
tej podstawie Koło polskie powzięło 
stępujące uchwały: 
i Upoważnia się prezesa Koła polskiego, 
celem gprostowania krążących falszy 
pogłosek w zapytaniu do prezydenta 
prosił, aby minister skarbu dał w Izbie 
_olaśnienie co do swego stosunku do Sta 
| Bńsgie go, 


i 
op, Koło polskie potępia przedstawienie 


ławy przez „Polnische Koresp * i stwier 
» że dotycząre dane są nieprawdziwe, 

8) Koło cśówiadcza, że zarzuty podniesione 
teiw posłowi Stapińskiemu są nienza 
tione, 

4) Koło stwierdza, że „Polnische Korresp.* 
&dy nie była organem Koła pol 
lego, ani nim nie jest. 


Przegiąu społeczny. 


Wybory do sądu przemysłowego w Krako- 
Z dniem 1 lutego 1910 upływa ka- 


" Glcyą połowy asesorów sądu przemysło- 


€go, a mianowicie kończy się urzędowa- 
le: w pier«szych pięciu grupach po 5 
Besorów i 3 zastępców ze strony robotni- 
tów i tyluż ze strony pracodawców, a w 
Śrupie VI (handel) po 6 asesorów i 4 za- 

pców; w apelacyjnym sądzie przemy- 
owym w pięciu pierwszych grupach po 
Ednym asesorze z każdego ciała wybor- 
tgo, w grupie VI po dwóch. Namiestni- 
tiwo wydasło obwieszczenie, zawierające 
dazwiska ustępujących. Magistrat podając 


ciele wyborczem robotników mają pra- 


'| Wo głosowania wszyscy robotnicy i robo- 


nice, którzy ukończyli 20 rok życia i przy- 
Najmniej od roku pracują w Austryi, a nie 
ią terminatorami. Temmin wyborów zosta- 
lie ogłoszony później. 


4 BMiteoratury I sziki. 


Koncert Towarzystwa muzycznego. W nie- 
Spelna trzy tygodnie po pierwszym wy- 
stąpił p. Nowowiejski z drugim koncertem, 
tym razem poświęconym twórczości No- 
skowskiego. Cel to ciękny, a zarazem do- 
wod intensywnej pracy i działalności no- 
wego kierownika, ale przecież nasuwa się 
obawa, czy tak częste dawanie koncertów 
(trzeci zapowiedziany już na początek gru- 
dnia) nie wpłynie ujemnie na jakość wy- 
konania, tem bardziej, że już wczoraj dały 
Się zauważyć pewne usterki, pochodzące 
Z niewykończenia. 

Na koncert wczorajszy złożyły się trzy 
dzieła zmarłego Świeżo kompozytora: Ada- 
gio z kwartetu smyczkowego, symfonia 
„Od wiosny do wiosny“ i ballada na chór 
mieszany, orkiestrę i sola „Świtezianka*. 


, Dopełnił programu odczyt o Ś. p. Noskow- 


skim, wygłoszony przez dyrektora Wł. Że- 
leńskiego. 

Najlepsze wrażenie bezsprzecznie zrobił 
humer pierwszy — Adagio o majestaty- 
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cznem tempie i głębokiej, smutnej melo- 
dyi, chwilami spotęgowanej do głuchej bo- 
leści bardzo efektownemi kombinacyami 
instrumentów. i 

Symfonia i „Świtezianka“ poza miłymi 
ludowymi tematami, czy to melodyi fu- 
jarki w „Wiośnie“ lub śpiewu dożynko- 
wego w „Jesieni“ są dziełami bardzo cie- 
kawemi, ale tylko ze stanowiska muzyki 
teoretycznej. Wiadomo, że kontrapunkci- 
stą był Noskowski niepowszednim, to też 
kombinacye melodyj, harmonizacya, wre- 
szeie efekty instrumentalne są bardzo ory- 
ginalnie pomyślane. Wspaniałem jest np. 
naśladowanie burzy w „Zimie*, jak i parę 
miejsc orkiestralnych w  „Świteziance* 
(plusk wody lub wzdymanie się fal). 

Podnieść należy z uznaniem, że Świeżo 
zorganizowany chór mieszany brzmiał, jak 
na pierwszy raz wcale udatnie i szedł po- 
słusznie za dyrygentem, który wybornie 
umiał nad tym wielkim i skomplikowanym 
zespołem zapanować. 

Solistami byli: młodziutka śpiewaczka 
panna Bandrowska o bardzo czystym, me- 
talicznie brzmiącym i wyrobionym głosie, 
choć za mało jeszcze, jak na tak męczącą 
partyę, wytrzymałym, i Bolesław Walew 
ski. Tadeusz Charzewski. 


Towarzyszs! Agiłujcia za prasz rebo- 
tniczą Żądajeło wszędzie „Naprzodu“. 
PNW OWY NN WP o T a E A 

KIESZONKOWY 


Kalendarzyk Robotniczy 
na rok 1910 


wyszedł z druku pod redakcyą tow. Z. 
Klemensiewicza i zawiera: kalendaryum, 
wiersz „Czuwaj drużyno*, poradnik pra- 
wniczy: „Co obowiązany do służby woj- 
skowej wiedzieć powin en“ (w opracowa- 
niu dra J Drobnera, z formularzami wszel- 
kich podań itd.), program partyjny, uchwa- 
ły kongresów zawodowych, Świadczenia 
związków zawodowych, katalog wyda- 
wnietw partyjnych, adresy partyjne, i inne 
ważne informacye, tabelę podatku osabi- 
sto-dochodowego, tablice obliczania płac, 
notatnik dochodów i wydatków i notatnik 
dzienny na cały rok. 
W pięknej, trwałej, prakty znej oprawie 
płóciennej z ołówkiem kosztuje 80 h, z 
przesyłką 90. 


WIELKI ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


na rok 1910 


pozostał jeszcze tylko w niewielkiej ilości 
egzemplarzy Kto go chce nabyć, nie haj 
się speszy! Cena 80 h, z przesyłką 90 h. 
Zarówno wielki, jak i kieszonkowy kalen- 
darz Robotniczy nabywać można u kołpor- 
terów partyjnych lub wprost w Admini- 
stracyi wydawnictw partyjnych, Kraków, 
Wiślna 5. 
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- Asa 


czył, będzie się wypierał wszelkiej znajom » 
ści z tym człowiekiem, który w obliczu śmierci 
pamiętał o ratowaniu takiej szmaty, nikomu 
nie potrzebnej. takiego duchowego rozbitka, 
takiej gadziny! Co za potworna męka i hań 
ba! Lecz teraz wszelka władza nad sobą przy 
czaiła się, odrętwiała, w głębi jego istoty, 
i protest jakiegoś mężniejszego pierwiastku 
duchowego dobywał się z pod tego odrę- 
twienia tylko w przelotnych urywkach myśli, 
bezwładpych, jak marzenia senne Od tej nie- 
ruchomej postaci człowieka, przygotowanego 
na śmierć, wiała potężna moc napiętej ener 
gii i działała na doktora, jak na medyum 
hypnotyczne. Świadomość jego skupiła się 
cała w drżącem wyczekiwaniu, przykutem 
niezrozumiałą siłą do tej obcej istoty, która 
zawładnęła nim zupełnie. 

W sieni zabrzęczały ostrogi i zatupały 
ciężkie buty żandarmów. Nareszcie! Bojowiec 
poruszył się i odsunął z lekkim trzaskiem 
bezpiecznik u brownipga. Odgłosy kroków 
zbliżyły sią do drzwi. 

— A tu kto mieszka? — odezwał się ba 
sowy głos po rosyjsku. — Doktór Sztajnow- 
ski... któż to jest? 

— A to, proszę pana naczelnika, spo- 
kojny pan. Nie się nigdy po nim nie poka 
zało — zabrzmiał w odpowiedzi znajomy 
dok'orowi głos stróża. 

— No, to jeszcze zobaczymy, czy spo 
kojny —.odparł głos basowy, poczem mó 
Wiono jeszcze coś, ale słów już nia można 
było dosłyszeć. 

Nastąpiła krótka chwila napiętego oczeki- 


metody amerykańskiej. 


Leezy zęby ebora elektsolizą, wykonuje korony I mostki złote stała I do zdjącia, 


Zakład dentystyczny 


eczy í prostuje zęby krzywo rosnące, według 


wania. Doktor sł;szał wyr. żonie, jak krew 
pulsowała mu w tętnicach. Bjuw:ec pobiadł 
jeszcze więcej i poprawił się w pozycyi. 

I naraz tupot butów i szczęk estróg po 
cząt się oddalać, słabnąć i ucichł zupełnie 
Zapanowała martwa cisza. Bojowiec spojrzał 
na doktora i uśmiechnął się. Doktorowi zaś 
wszysłka krew, ukryta gdzieś w głębi ciała, 
przypłynęła do głowy i poczęla wesoło krą 
żyć i pulsować, p:ląc i zabarwiając policzki. 
Opuścił ręce i odetchnął. Byli uratowani. 

Gdy wreszcie wojsko usunęło się z kamie 
nicy i wszelkie obawy zostały ostatecznie 
rozproszone, przyszzdł moment dziwnie dra 
styczny. Doktor nie śmiał spojrzeć w oczy 
swemu towarzyszowi. Wydawało mu się, że 
cała waga iragedyi, która nad nimi wisiała 
przez ten krytyczny okres czasu, wyładowała 
się naraz w jakiemś okrutiem szyderstwie 
na jego głowę. Ten człowiek, który miał 
umrzeć, żył i musiał patrzeć na doktora 
z niezmierną pogardą. Było w przeżytej przed 
chwilą sytuacyi coś tak złośliwego, że chwi 
lami doktor sądził, iż wszystko było zainsce 
nizowane celowo przez jakąś wyższą rozu- 
mną istotę, aby mu plunąć w oczy za wczo 
rajsze myśli i za dotychezasowy jego we 
wnęłrzny stosunek do tego człowieka, do 
którego teraz czuł pekorne uwielbienie. 

— Jestem tchórzem i szmatą duchową. 
i dlatego właśnie nie zrozumiem nigdy tych 
ludzi — myślał doktor. — Życie jest dla ta- 
kich jak oni, tacy jak ja petrafią tylko ich 
obrzucać błotem własnego tchórzostwa... 


J. SYROI 
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Kraków, 27 listopada. 
Nowiny krakowskie. 


Dymisya p. Fałata. Z dobrze poinformawa- 
nej strony dowiadujemy się, że dyrektor 
Akademii sztuk pięknych p. Fałat wezeraj 
telegraficznie zgłosił do ministra oświaty swą 
dytmisyę. 

Po aresztowaniu Putyry w Wiedniu wyszła 
na jaw jeszcze jedna jego sprawka. Miano 
wicie po ucieczee swej z wagonu Putyra z 
Wiednia napisał list do sądu w Petersburgu, 
w którym podaje się za księcia Woronieckie 
go, przyjacieła zmarłego niedawno księcia 
Bohdana Ogińskiego. Jake przyjaciel jego 
wie Putyra, że książe Ogiński cały swój ma- 
jątek zapisał nieślubnej córce swojej, za- 
mężnej Gajdeburowej, i w jego obecności 
sporządził testament. Putyra żąda, aby go 
w tej sprawie przesłuchano jako świadka. 

Po aresztowaniu Putyry, znaleziono przy 
nim listy, które dowodzą porozumienia mię 
dzy Putyrą a Gajdeburową tak, że oszustwo 
względnie zamiar osznkania nie ulega wąt- 
pliwości. 

Putyra znajduje się obecnie w więzieniu 
w Wiedniu. 

Stow. drukarzy „Ognisko* (Rynek gł. 12) 
urządza w niedzielę 28 b. in. wieczorek listo 
padowy z następującym programem: 1) Słowo 
wstępne, 2) Caćr Stew. odśpiewa szereg pie- 
śni, 3) „Chłopskie serce“, deklamacya, 4) Gra 
na fertepianie, 5) Solo skrzypcowe z akom 
puniawentemm fortepianu, 6) Tenor solo z a- 
kompaniamentem fortepiznu, 7) Występ or 
kiestry mandolinowej „Trubadar*, 7) Chór 
Stow. Początex o godzinie 7 wieczór. Wstęp 
za zaproszeniami pe 60 hal. i 30 bal. 

Krwawy wynik afery miłosnej. Przed kilku 
tygodniami przybył do Krakowa 21 letni Sta 
nisław Myczkowski, agent handlowy z Gra. 
dyski. Ta peznał się z 18 letnią Waleryą T., 
bardzo przystojną sulepową w jednej z mle 
czaiń i zaczął narzucać się jej ze swą miło 
ścią. Dziewczyna nie miała jednak wchoty 
odpłacać mu się wzajemnością, co Myczkow 
skiego pobudzało do szału. Wczoraj około 
godz. 10 wieczór, gdy T. w towarzystwie zns- 
jomych wracała do domu, przystąpił do niej 
Myczkowski w bramie domu i zaczął jej ro 
bić wyrzuty. Od słowa do słowa przyszło do 
sprzeczki, nagle Myczkowski wyciągną! sey 
zoryk i zadał dziewczynie głębokie cięcie w 
skroń. Pogotowie ratunkowe opatrzyło nie 
bezpiecznie ranną i odwiozło ją na oddział 
chirurgiczny szpitala Łazarza. 

Myczkowski sam oddał się w ręce policyi. 

- Repertuar teatru miejskiego. 

Sobota: „Sędziowie“, tragedya w 2 odsłonach St. 
Wyspiańskiego; „Panna mężatka“, komedya w 3 
aktach J. Korz niowskiego. 

Niedziela o godz 3 po południu: „Żołnierz kró 
lowej Madagaskaru“. 

Niedziela o godz 7ł/⁄2 wieczorem: „Sędziowie“ i 
„Panna mężatka“. 

Poniedziałek: „Noc listopadowa“. 

Wtorek: „Wieczór trzech króli*. (Początek o 
godz. 7). 

Środa: „Sędziowie“ i „Panns mężatka”. 

Czwartek: „Gromiwoja*. 

Piątek: „Sędziowie* i „Panna mężatka*, 

Subota: „Szczęście Frania*, komedya w 3 aktach 
i „Sezon*, komedya w 1 akcie Wł. Perzyńskiego. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek“. 

Niedziela o godz. 71/a wieczorem: „Szczęście Fra- 
nia* i „Sezon*. 

Poniedziałek: „Król“. 

Kapertnar teatru ludewego. 

Sobota: „Nitouche“. 

Niedziela o godz. 11 przed południem: Poranek 
listopadowy. 

Niedziela o godz. 4 po południu: „Nitouche“. 

Niedziela o g dz. 8 wieczorem: „Sztygar*. 

Poniedziałek : „Zmartwychwstanie*. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 

Bibłioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
Binro otwarte od godz 6—8 w dni powszednie. 

W sali Muzeum techniczno- przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w niedzielę o godz. 7 wieczorem: 
p. Michał Sokolnicki: „Wstęp do rewolucyi fran- 
cuskiej*. 

Wykłady w s li Tanich domów przerwane z po- 
wodu budowy pieców. 

Na kursach wieczornych rozpoczną się wykłady : 
„nauki o budowie człowieka i zwierząt“, oraz kursy 
„fizyki i chemii*. Pierwsze lekcye będą 28 b. m. 
o godz. 10 rano w sali kursów i biura Uniwersy- 
tetu ludowego. 


Z krafiu. 


Z Białej donoszą: Dnia 23 b. m. miało się 
odbyć wesele 20 letniej córki dyrektora miej- 
skiej Kasy oszczędności w Białej, Anny Ko 
larzikównej z Wiktorem Stefkiem, kierowni- 
kiem fabryki „Apollo“ w Wiedniu, a synem 
restauratora w „Czytelni Polskiej* w Białej. 
Krótko przed ślubem zażyła Kolarzikówna 
trucizny i 24 b. m. po pełudniu życie skoń 
czyła. Truciznę miała wziąć od brata, który 
jest asystentem w szkole przemysłowej w 
Bielsku. 


W fabryce papieru braci Fiałkowskich 
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chciały dwie robotnice: 19 letnia Agnieszka 
Wiśniewska i 18 letnia Zuzanna Paisz wyje- 
chać windą na piętro, mimo zakazu używa- 
nia tej windy. Obie spadły na dół i odniosły 
ciężkie skaleczenia. 

W Samborze toczył się przed przysięgłymi 
proces przeciw Maryanowi Machalskiemu, 
drukarzowi, kióry 2 września zastrzelił krawca 
Fichtelberga w jego sklepie przy ul. Koper- 
nika. Machalski, który od dłuższego czasu 
nie pracował już w swym zawodzie, wybie- 
ra? się właśnie do Monte Carlo, otrzymaw- 
szy od komisarza starostwa Łępkowskiego 
2000 K. Gdy przechodził obok sklepu Fichtel- 
bergów, ci upomnieli się o zwrot dlugu 14 K. 
Powstała między nimi sprzeczka, przyczem 
Fichtelberg miał Machalskiego uderzyć. Ten 
wydebył rewolwer i raz przez okno w drzwiach, 
drugi raz w samym sklepie strzelił, kładąc 
Fichtelberga trupem. 

Oskarżony zestał uwolniony. 

Śmierć na szynach kolejowych. Dnia 17 
listopada szła torem kolejowym koło Ustrzyk 
służąca Marya Kowalik. Z powodu zmęcze- 
nia położyła się obok toru na spoczynek tak, 
że głową dotykała szyn. Wtem nadjechał po- 
ciąg. Dziewczyna, śpiąc twardo, nie słyszała 
tego, dopiero gdy pociąg przeszedł, z bólu 
i ran zbudziła się. Pociąg wstrzymano. Wi- 
dok jaki się przedstawił, był wprost straszny. 
W kałuży krwi leżało dziewczę z odciętą 
ręką po ramię, z oberwanem jednem uchem 
i rozbitą głową, oprócz licznych kontnzyj. 

Nieszczęśliwą zabrano do Przemyśla do 
tamtejszego szpitala, gdzie wśród mąk 20-go 
b. m. zmarła. 


Z zaberu rosyjskiego. 


Bszkarne grasawanie bandytów. O rozzu- 
chwaieniu się bandytów w róznych okolicach 
Królestwa świadczą powtarzające się, zwła- 
szcza w dni targowe, masowe grabieże i roz- 
boje, dokonywane na wiońcianach i kandla- 
rzach. Poprostn bandyci stsją się w takiej 
chwili panami szos, na których grasują bez- 
kavnie, 

O nowym takim wypadku donoszą z Łom- 
żyńskiego. Da mieszkania leśniczego Stani- 
sława Pawluka w majątku Wiliny-Ruś, w po- 
wiecie mazowieckim, przyszło trzech ludzi, 
prosząc o wodę do picia. Żora leśniczego 
uezyniła zadość prośbie nieznajomych. Po 
chwili przyszło jeszcze pięciu ludzi w czar- 
nych maskach, którzy zapytawszy żonę le- 
śniczego, czy niema jakiej broni w mieszka- 
niu, i otrzymawszy odpowiedź, iż rewolwer 
1 dubeltówkę zabrał leśniczy, który pojechał 
na jarmark do Mazowiecka, przetrząsnęli mie- 
szkanie, szukając pieniędzy. Nie znalaziszy 
nic, bandyci odeszli. W godzinę potem ban- 
dyci powrócili na leśniczówkę, prowadząc ze 
sobą sehwytanego na drosze, a powracające- 
go wozem z jarmarku z córką, Jankla Cza- 
pnika, od którego zażądali pieniędzy. Córka 
Czapnika, widząc ojca w niebezpieczeństwie, 
zaczęła płakać, prosząc, by oddał bandytom 
40 rubli, które ma przy sobie, co też tenże 
uczynił. Bandyci, zabrawszy pieniądze, wsie- 
dli na wóz Czapnika i odjechali. O 200 kro- 
ków od leśniczówki spotkali powracającego 
Pawiuka, który jechał na wozie włościanina 
Karola Haraburdy. Bandyci, zatrzymawszy 
wóz, zrabowali Pawlukowi 18 rubli, poczem 
zabrawszy furmankę Haraburdy, odjechali w 
stronę Mazowiecka. Pod wsią Dąbiówką ban- 
dyci zatrzymali jadących z jarmarku włościan: 
Żochowskiego, Wyszyńskiego i Średnickiego, 
wóz, na którym jechali, wywrócili do rowu, 
a włościan zaczęli rewidować. Podczas tego 
nadjechały jeszcze dwa wozy z powracający. 
mi z jarmarku, z których jeden, Aleksa der 
Skałski, widząc co się dzieje, rzucił się na 
pomoc napastowanym, lecz kuła jednego z 
bandytów położyła go trupem na miejscu, 
raniąc nadto jednego z włościan. Bandyci, 
dawszy jeszcze kilka strzałów, od:echali. — 
W dalszej drodze, pod wsią Klukowem, ban- 
dyci ograbili napotkanych: Drejera — z 40 
rubli, Arabindera — z 30 rubli, Kostrzę — 
z 10 rubli i Grypę — z 16 rubli. Nadto ban- 
dyvi zrabowali Jojnie Śpiwakowi pierścionek 
z brylantem i woźniey Szijes konia, wartości 
85 rubli, poczem ukryli się w lasach na te- 
rytoryum gub. grodzieńskiej. 

Dbałość o zdrowie Garina. „Birżewyja Wie- 
domoesti* piszą: „Według obiegających po- 
głosek, sfery rządzące obawia:ą się, że wielka 
praca, którą senstor Garin musi kierować w 
różnych miastach państwa, grozi mu wyczer- 
paniem, czego należy uniknąć. Pogłoska ta 
komentowana jest w ten sposób, że senatora 
Garina w najbliższej przyszłości zastąpi w 
Warszawie inna osoka*. 

Przy jaśniejszem skomentowaniu, znaczy- 
łoby to, iż czynownietwo w Warszawie, dla 
którego Garin jest postrachem, stara się o 
„łagodniejszego* rewizora. 

Echa ucieczki więźniów w Lublinie. W dniu 
13 maja 1907 r. w Lublinie z więz enia zwa- 
nego „na Zamku“ między godziną 12 a 4 
pó południu przez kanał kloaki, wychodzący 
ze śpichrza, wewnątrz gmachu więziennego, 


uła mniej zamożnych. 


Leczy "ęby enote i wykonuje plomby wszelkiegc rodzaju i zęby 


sztuczne aa xauczuku i złocie. 


Qtwarta od 9 do 12 i od 3 do 6 popołudniu. 


uciekło 41 więźniów. Naczelnika więzienia 
Radicza i jego pomocnika Safranowa eddano 
pod sąd za bezczynność władzy, dozorców 
zaś: Szyszłę, Śmiętnego, Nowakowskiego i 
Chmielewskiego za niedbalstwo służbowe. 

Warszawska Izba sądowa na sesyi wyja- 
zdowej w Lublinie sprawę powyższą rozpo- 
znawała przez dwa dni. Wyrokiem Izby Ra- 
dicz skazany został na 1 rok zamknięcia w 
twierdzy, Safranow na 4 miesiące tejże kary, 
dozorcy zaś na 1 miesiąc aresztu. 


Ze świata. 


Teodor Taussig, zmarły onegdaj w Wie- 
dniu gubernator austryacklego zakładu kre 
dytowego ziemskiego, był bez kwestyi naj. 
wybitniejszą postacią w finaasowym świecie 
Austryi. Z małych początków doszedł do 
ogromnej potęgi, przyczem nie ominęły go 
też tytuły, zaszczyty i wielki majątek pry- 
watny. Taussig w r. 1874, jako 25 letni mło- 
dzieniec został |dyrektorem austr. zakładu 
kredytowego ziemskiego, który | wówczas po 
krachu finansowym w r. 1873 stał bardzo 
źle. Taussigowi udało się uzyskać od rządu 
pożyczkę 8 milionów guldenów, z pomocą 
których zdołał uratować istnienie banku. Po 
nieważ udało mu się też uratować ogromne 
kapitały książąt Thurn-Taxis, spokrewnionych 
z rodziną cesarską, odtąd cieszył się wzglę- 
dami sfer dworskich. 

Odtąd Taussig stał się grynderem na wielką 
skalę. Bank swój, który od założenia zajmo- 
wał się tylko interesami hipotecznymi, za. 
mienił w potężną instytucyę finansową, udzie 
lając kapitałów na założenie fabryk i budowę 
kolei. W ten sposób skupił w swych rękach 
zarząd kilkunastu ogromnych przedsiębiorstw 
przemysłowych i linii kolejowych, z których 
dwie (kolej tow. państwowego i kolej pół. 
noeno-zachodnia) dopiero w zeszłym roku 
zostały upaństwowione. Potęga jego była tak 
wielką, że żaden rząd nie Śmiał przeciw nie. 
mu wystąpić, mimo Że interesa jego nieraz 
kolidowały z ustawą karną. Potęgę tę zdo- 
był w ten sposób, że od r. 1884 stał na 
czele „grupy rotszyldowskiej*, która jest ban- 
kierem rządu, pośrednicząc w zaciąganiu 
przez państwo pożyczek. 

Po upaństwowieniu 2 kolei został Taussig 
przez rząd bar. Becka mianowany guberna 
torem Zakładku kredytowego ziemskiego i to 
było powodem jego śmierci. Objąwszy bo 
wiem nowe biuro, kazał je świeżo wytapeto 
wać. Jak się okazało, farby tych tapet za 
wierały składniki arszeniku, które Taussig 
przez kilka miesięcy wdychiwał, od czego 
nastąpiło powolne zatrucie organizmu. Umarł 
po kilkutygodmiowej chorobie w wieku 61 
lat. 

Jak wygląda bojkot pruski? Dzienniki war- 
gszawskie donoszą, iż spółka w płockiem, na 
czele której stoją pp. Borzewski, Górecki i 
Ostrowski powierzyła całą budowę kolejśi 
podjazdowej Rypin do granicy pruskiej firmie 
niemieckiej „Deutschland* z zupełnem pomi- 
mięciem sił krajowych. 

Do tego dodają komentarz: 

„I dzieje się to wszystko w chwili, gdy 
na kolejach skarbowych zaczęły się rugi Po- 
laków i gdy niejeden Polak zawodowiec, nie 
gorszy od specyalistów niemieckich przy bu- 
dowie kolei, pozostał na bruku bez chleba“. 

Proces Kestranka. Trybunał kasacyjny od- 
rzucił zażalenie nieważności dyrektora pra- 
skiego Towarzystwa przemysłu żelaznego Ke- 
stranka przeciw wyrokowi praskiego sądu 
przysięgłych, na podstawie którego zasądzo- 
ny został za obrazę honoru członków pra- 
skiego wydziału miejskiego na 3000 koron 
grzywny. 

Katastrofa balonu. Z Rijeki donoszą: Koło 
wsi Borytnia pewna kobieta znalazła pokrwa 
wione zwłoki jakiegoś mężczyzny. Powiado- 
miona o tem żandarmerya przybyła i znala- 
zła przy zwłokach nieznajomego kartę wizy- 
tową z nazwiskiem Hugo Fiänkel z Frank- 
furtu. Obok niego znajdowały się szczątki 
zniszczonego balonu, w którym znaleziono 
zwłoki drugiego mężczyzny. Stwierdzono, że 
jest nim dr Ringelman z Frankfurtu. Balon 
ich widocznie spotkała katastrofa z powoda 
silnej burzy, jaka szalała koło Rijeki. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuja, sprzedaj 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grzne — za gotówką i ns apłaty — vesz zaliczki 


Kasziącym zwracamy uwagę na inserat Q 
Thymomeł Scillae, preparacie często poleca- 
nym przez lekarzy. 


Czesto nadarza się sposobność przeko- 
nać sę, że przy zran eniach używać należy dobre 
środki opatrunkowe. Wypróbowanym znakomitym 
środkiem, ochraniającym rany, łagodzącym zapale- 
nie i bóle, działającym chłodząco i przyspiesza 4- 


. 


NAPRZOD 


eym zabliźnienie i wyleczeniy jest znana w całej 
monarchii praska maść domowa z apteki B. 
Fragnera w Pradze, e. k. nadwornego dostawcy. 
Ponieważ maść ta może przez lata całe być prze- 
chowywaną, nie tracąc nie na swej działalności, 
przeto powinna znajdować się w każdem gospo- 
darstwie domowem. 


Znany dom towarów modnych D. 
Lessnera w Wiedniu, VI Mariahii erstr. 81—83, 
ofiaruje wielki wybór towarów na gwiazdkę po 
cenac: niebywale tanich bezkonkureneyjnych. Po- 
leca materye wełniane, jedwabne i do prania, 
bluzki, trykoty itp., dywany nadzwyczaj trwałe i 
tanie. Oprócz tego oferuje resztki okazyjna w wiel- 
kim wyborze. Na żądanie dom ten wysyła bardzo 
bogato ilustrowany żurnal gwiazdkowy. 


Zwracamy uwagę naszym czytelnikom, by spro- 
wadzili sobie na gwiazdę katalog z 5000 rycin naj- 
większej fabryki zegarków Max Bóhnel, Wiedeń, 
IV M rgarethenstrasse 27/47, który każdemu po- 
wyższa firma bez przymusu kupna darmo i opła- 
tnie przesyła. 

Wystarczy napisać kartkę korespondencyjną z do- 
kładnym adresem powyższej firmy. 


E S EEN OEN 
Inkwizycya hiszpańska w XX wieku! 


Wyszły z druku 


3 ilustrowane karty korespondencyjne 


1) Portret Franciszka Ferrera. 
2) Rozstrzelanie Ferrera. 
3) Inkwizycya przy pracy. 

Cena za egzemplarz 8 hal. 
Kolporterzy otrzymają znaczny rabat. 
Zamówienia — tylko za gotówkę lub pobra- 
niem pocztowem — nadsyłać zaraz pod adre- 
sem: Z. Klemensiewicz, Kraków, ul. Wiślna 5. 


TYTPPPPYPYPYYYTYPY 
TELEGRAMY 


z dnia 27 listopada. 


Zwołanie sejmu galicyjskiego. 


Lwów. Wydział krajowy otrzymał zawia- 
domienie, że sejm galicyjski zostanie zwo- 
łany w połowie grudnia i będzie obradował 
do połowy stycznia. 

O ile stosunki parlamentarne pozwolą, 
nastąpi zwołanie sejmu już na 6 grudnia. 


Zamach trucicielski 


na oficerów sztabu generalnego. 
Sprawca wykryty! — Oficer trucicielem. 


Wiedeń. Dochodzenie w sprawie zama- 
chu trucicielskiego na 10 oficerów sztabu 
generalnego skierowano przedewszystkiem 
na to, że chodzi tu może o oficera, który 
miał interes w tem, by usunąć kilku swo- 
ich poprzedników. Władza zwróciła uwa- 
gę przedewszystkiem na tych, którzy 
nie awansowali, to znaczy na mniej 
więcej 80 oficerów. 

Jednakże zwrócono także uwagę na nie- 
czynnych oficerów i na możliwość, czy nie 
chodzi tu o jakąś cywilną osobę umysło- 
wo chorą. Wkońcu zacieśniły się momen: 
ty obciążające przeciw jednemu w Lincu 
stacyonowanemu porucznikowi 14 pułku 
piechoty do tego stopnia, że wreszcie 
tylko ton ofieor był przedmiotem docho- 
dzeń. Byłonpierwszym do awansu, 
a bezpośrednio przed nim stojący oficer 
również otrzymał list z trucizną. 

Ogółem otrzymało przesyłki z 
trucizną 9 oficerów, którzy awan- 
sowali, ijeden w Przemyślu, który nie 
awansował. 

Trzech innych przed nim bezpośrednio się 
znajdujących, sprawea oszczędził prawdopo- 
dobnie, aby sprawę zatuszować. U wszyst 
kich oficerów, którzy przy awansie czuli się 
pokrzywdzeni, poczyniono dochodzenia, czy 
który z nich w czasie od 14 do 15 b. m. 
absentował się w garnizonie. Przy podejrza- 
nym oficerze stwierdzono, że od 9 b. m. o- 
trzymał on urlop do Czech, a 16 przybył do 
Lincu, dalej, że do 13 b. m. pozostał prze 
cież w garnizonie i dopiero w nocy z 13 na 
14 b. m. wyjechał do Wiednia. Ta przybył 
o godz. 61/a rano na dworzec kolei półno 
cenej i nadał na najbliźszym urzędzie poezto 
wym na Mittelgasse listy. 

Uderza, że jego żona dzień, czy dwa dni 
przedtem wyjechała do Wiednia. Był on tę 
gim fotografem i doskonałym rysownikiem. 
Tydzień przed tym swoim urlopem w Lineu 
wysłał w pudełeczkach (zupełnie podobnych 
do inkryminowanych) zabawki z napisem: 
„Na imieniny 9/XI.*. 

Rzeczoznawcy oświadczyli, że - wedlug 
wszelkiego prawdopodobieństwa pismo tej 
dedykacyi identyczne jest z pismem adresu 
na kopertach listów z pigułkami. U 2 wie 
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deńskich firm stwierdzono nadto, że całkiem 
takie same pudełka i koperty dostarczyły te 
firmy do Lincu. Wśród takich warunków wła- 
dze wojskowe i cywilne przystąpiły do osta- 
tecznego komisyjnego śledztwa. W czwartek 
wieczorem komisya, złożona z urzędników 
cywilnych i wojskowych, udała się na miej 
sce, by prowadzić dalej śledztwo przy 
współudziale szefa sztabu gene 
ralnego. Równocześnie w Lincu organa 
cywilne zarządziły w składach papieru i apte 
kach, oraz w drcgueryach dochodzenia. Re- 
wizya domowa u oficera nie wydała prawie 
żadnego rezultatu. Natomiast organa cywilne 
uzyskały dość obciążający materyał, a to: 
stwierdzono, że ów oficer mniej więcej 14 
dni przedtem usiłował w drogueryi kupić ta 
kie opłatkowe kapsułki, jednakże ich nie 
otrzymał. 

Odnośny sprzedawca agnoskował oficera 
z całą stanowczością jako tego, który chciał 
te opłatki kupić. — Nadto w trzech innych 
aptekach sprzedano po kilka, razem ogółem 
30 kapsułek opłatkowych. Najważniejszym i 
najbardziej obciążającym momentem jest szcze 
gół uzyskany od firmy papierowej Ploja. Tam- 
że zakupiono 15 pudełek. Zakupna dokonał 
oficer, który nabył 10, a jego służący 5 pu 
dełek. Także firma, która dostarczyła Koper. 
ty, została wyszukaną. 

Oficer wkońcu przyznał, że fakty 
cznie pudełka kupił, jednakże tylko na 
nici do szycia. Podaje liczbę pudełek na 9; 
6 spalił. 

Dwa pudełka znaleziono przy rewizyi w 
biurku tego oficera. Przy rewizyi domowej 
znaleziono 10 kapsułek z opłatkami, zupeł 
nie identycznemi z temi, w których się znaj 
dowała trucizna. Kapsułki zawierały 
czerwony proszek, co oficer tłómaczy 
tem, że chodziło o proszek dla psów. 
Skonstatowano, że oficer informował się o 
sposób napełuiania kapsułek. 

Śledztwo trwało od godziny 3 do 
11 w noey. Następnie dywizyoner zarządził 
uwięzienie prewencyjna oficera. 

Skąd otrzymał on trucizaę, nie zostało do 
tąd stwierdzonem. Oficer jest dobrym foto 
grafem, twierdzą jednakże, że pracował tylko 
z płytami suchemi. 

Aresztowany oflcer 

nazywa się Adclf Hofrichter, nadporu- 
cznik 14 pułku piechoty w Lin.u. Areszto- 
wanie odbyło się w ten sposób, że do mie- 
szkania jego przybyło 3 oficerów i zabrali 
go do przesłuchania; tymczasem przeprowa 
dzono w mieszkaniu rewizyę, która wydała 
bardzo obctążający rezultat, mianowicie zna 
leziono kilka pudełek z pigułkami. 

Stwierdzono dalej, że w nocy z soboty na 
niedzielę Hofrichter wyjechał do 
Wiednia bez urlopu, że rano nadawał 
listy na poczcłe, a o godz. 8 rano wyjechał 
z powrotem do Lincu. 


Z skupczyny serbskiej. 

Belgrad. W odpowiedzi na zapytanie na- 
cyonalisty Rafcjłovieza oświadczył minister 
wojny pułkownik Marinoviecz, że 28 b. m. 
odbędzie się w ministerstwie wojny rozprawa 
ofertowa w sprawie dostawy materyałów wo- 
jennych wartości 50 milionów franków, że 
jednakże ta rozprawa nie będzie publiczną, 
ponieważ chodzi o zbrojenia wojskowe. 

Choroba eks-sułtana. 

Salonika. Były sułtan Abdul Hamid od 
dwóch dni jest chory. Abdul Hamid zaj- 
mował się budowaniem domku drewnia- 
nego, musiał jednak tę pracę wstrzymać 
i w ostatnim czasie, przekonawszy się, że 
niema widoków powrotu do Konstantyno- 
pola, popadł w melancholię. 


1e stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Konstytuujące posiedzenie krakow- 
skiego komitetu miejscowego P. P. S. D. 
odbędzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 11 przed 
południem w Związku stow. rob. (ul. Wiśina 5). Ze 
względu na ważność spraw uprasza się o liczne i 
punktualne przybycie. 

* Wieczór dyskusyjny odbędzie się we wto- 
rek 30 b. m o godz.7 wieczorem w lokalu Związku 
stow. rob. w Krakowie. Odczyt „O polityce gminnej* 
wygłosi tow. dr E Bobrowski. 

* Dla strejkujących roboiników intro- 
ligatorskich w Krakowie Uniwersytet lu- 
dowy im. A. Miekiewieza urządz č będzie codzien- 
nie wykłady w Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5) 
o godz. 6 wieczorem. 

* Zabawa taneczna odbędzie się w sobotę 
27 b. m. w lokaku Związku stow. rob, w Krakowie 
(Wiślna 5). Początek o godzinie 8 wieczór. Wstęp 
od osoby 60 h. 

* Raczność krawcy krakowscy? W po- 
niedziałek 29 b. m. o godz. 8 wieczorem wygło- 
szony Z stanie odczyt. 

* Baczność malarze krakowscy ! We wto- 
rek 30 b. m. o godz 5 po południu tow. K. Cza- 
piński wygłosi odczyt. 


Płyty zanofonows po kor. 250 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/1. KRAKÓW, GRODZKĄ 71. Telefon 641. 
Przeróbki lub zamiana Pathćfonów na Gramofony, oraz 


WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


4 Kraków, niedzialk 28 listopada 190% m 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem - Grand Prix 1908. Jenoralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek '. 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
20.000 płyt na składzie. 


| 
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* Scena robotnicza w Podgórzu- "s | 
dzielę 28 b. m. w sali Domu robotniczego Vy. 
Serkowskiego 11) odegraną zostanie „Królowa -tach 
mieścia*, obraz ze śpiewami i tańcami w 5 85" „y 
Po usunięciu sceny zabawa taneczna. poct 
o godz 7 wieczorem. Wstęp 60 h. of 

* W Podgórzu w salı Domu robotniczeg? w 
będzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 3 pO je” 
łudniu wykład Uniwersytetu ludowego im. pos p 
wicza z obrazami Świetlnymi. Wykładać będ” 
Weigner: „O tajemnicach ziemi“. ry 

* Baczność, młodzieży robotnicze 
Podgórzu! Nowo założona stacya pł>tnicze io 
botników młodocianych mieści się w Domu gg 
tniczym, plac Serkowskiego 11. Zapisywać się 
codz'ennie od godz. 7—10 wieczór. - się 

* Dębniki. W niedzielę 28 b. m. odbędzić wg 
w Czytelni robotniczej w Dębnikach o godz: * „a, 
południu uroczysty obchód ku czci Karola Darw 
Program: 1) „Darwin i jego nauka“, odczyt _y 
strowany obrazami świetlnymi wygłosi p. ad. 
Raabe. 2) „Darwinizm a socyalizm” wygłosi piji 
Czapiński. Wstęp 10 h. Czfunkowie Czytelni 
wstęp wolny. 4 

* W Ludwinowie w Czytelni robotniczej U"%%, 
dza U'iwersytet ludowy w niedzielę 28 b. % je 
godz. 3 po południu wykład H. Orszy: „Powsta” 
listopadowe“. ch 

* Czytelnia robotnicza w Rakowieś ye 
W niedzielę 28 b. m. o godz. 3 po południu iki 
głosi tow. K. Czapiński odczyt na temat „Poc”ź 
ruchu robotniczego“. ol 

* Koło kobiece w Łobzowie. W nied?! 
28 b. m. o godz. 31/2 po południu wygłoszony pó 
stanie pierwszy odczyt na temat: „Kobieta w P 
szłośri i teraźniejszości”. we 

* Czytelnia robotnicza w Łobzowie* _,. 
czwartek 2 grudnia odczyt z dziedziny nauk sp” 
łecznych. i 

* Czytelnia robotnicza w Półwsii y 
Zwierzyńcu. W niedzielę 28 b. m. o godz. P 
południu wygłoszony zostanie odczyt w lokalu 
Fischłera (ul. Kościuszki). © 

* W Wieliczce urządza w niedzielę 28 D: się 
Uniwersytet ludowy wykład p. Baścika: „Jak 
strzedz gruźlicy“. 

„W Tarnowie w sali Rady miejskiej 1% 
dza w niedzielę 28 b. m. Uniwersytet ludowy ” 
kład dra B. Limanowskiego: „O narodowości“. 0 

* Biała. We środę 8 grudnia odbędzie 512 P 
godz. 10 przed południem w lokalu lipnickim Pig 
siedzenie komitetu okręgowego 0bs78 i 
nidjszego. Na porządku dziennym: Spól%, 
spożywcze i kolportaż „Prawa Ludie 
Uprasza się wszystkich członków o przyby 
Dr. D Gross, przewodniczący. Baj, sekretarz. pe 

* Wiedeń. Dnia 2 grudnia rozpoczyna się k g 
szkoły robotniczej. Towarzysze ch ący wku 
sie tym wziąć udział, zechcą się zgłosić u tow: $. 
Terakowskiego. V.2 Stołberggasse N. 51a, LI, nad 
później do dnia 28 listopada. 

*JWiedeń. Stowarzyszenie postępowej "0" 
dzieży „Spójnia* w Wiedniu udziela ustnie 1 pr 
śmiennie wszelkich informacyj, dotyczących = 
runków pobytu i studyów we wszystkich tut 
szych wyższych zakładach naukowych. Adres kor 
wakacyjnej. W. Klimaszew:ka, IX. Nussdorferstr. * 

* Zurych. Polskie socyalistyczne robotnicy 
stowarzyszenie „Zgoda* oraz polski Uniwersy! å 
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse je 
I. p., Zurych III. 


* Wiedeń. Członkowie zarządu Kasy samoP0 
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędA 
przy V. Brduhausgasse 31/9 w lokalu stow. s> 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, s 
niedziele od 9 do 10 rano. 

* Wiedeń. Lokale stowarzyszenia polskiej mło” 
dzieży postępowej .Spójnia* znajdują się przy p= 
wersytecie IX. Tandlergasse 11, przy politechu! 
IV. Wauggasse 9. 
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Z dniem 15 listopada można abonowś” 
„Naprzód“ i kupować pojedyncze egzet” 
plarze w sklepie działu inseratowego s">; 
przodu* przy ul Marka 21, lub też wprót 
w administracyi „Naprzodu“ przy ul. Fil 
pa 11, parter na lewo; natomiast z dnie 
15 b. m. zwljamy filig „Naprzodu“ przy 
Wiślnej I. 8. 4 

Również w Związku Stow. robotniczy 3 
ul. Wiślna 1. 5 u tow. Miarczyński® 
mogą odbierać „Naprzód“ prenumerator7)' 
kupować pojedyncze egzemplarze i abo” 
wać tygodniowo od godz. 3 -8 wieczore”” 

Administracya „Naprzodu“: 


NW Www we. w O 


U Piosenki „Młodych Chin“. 


Anatol France pisał w swej książce N 
białym kamieniu“ o Chinach: „Trze 
czasu, by Chiny nauczyły się tego, iż 97 
istnieją, ponieważ tego one nie wiedzą... 
póki nie poznają — nie będzie Chin. 
ród bowiem istnieje tylko poczuciem 
go istnienia". „twa 

Obecnie zdanie to o narodzie Pań j. 
Niebieskiego byłoby anachronizmem: . +wy 
na chińsko-japońska, cały szereg łUP'męz 
terytoryów chińskich dokonanych gra- 
Europejczyków zaczynając od r. 1970 nie 
bież Pekinu i miast Mandżuryj, 28t% zeń- 
spokojnych Chińczyków w Błagowie*: 243 
sku i wycięcie wsi chińskich koło ARS ycie. 
wyrobiły świadomość narodową należy a 
Z początku była ona w poczuciu f 
bosci paN upokorzoną. Lecz 27y 
cięstwo Japonii nad Rosyą wstrząsa ź 


„GRAMOFON“ 


kore <A 


Płyty z aniołkiem po 4 


Nr. 329. 


Kraków, niedzielz 


NAPRZOD 


28 listopada 1909 5 


łą Azyą, dodało otuchy sercom Chińczy- 
ków, rozbudziło w nich rosnący stale pa- 
tryotyzm. Szezęśliwy zbieg okoliczności dał 
możność pracowitym uczniom Konfucyusza 
nie poznać się ze smutnym losem naszej 
ojczyzny. 

Przytoczę kilka piosonek charakteryzu- 
jących nową epokę odrodzenia Chin, śpie- 
wanych przez młodzież uczącą się na po- 
łudniu olbrzymiego kraju Pierwsza z pio- 
senek jest uważaną w Kantonie za Mar- 
syliankę chińską. 

Hymn swobody. 
O swobodo! Dar nieba największy! 
Popierana pokojem, ty cudów dokażesz na 
ziemi. 
Poważna jak umysł, wielka jak olbrzym się 
gający obłoków. 
Jadąc na powozie ,z chmur, a wiatr wprzą 
gnąwszy zamiast rumaków, 
Przyjdź panować na ziemi! 
Przez litość nad ciemną otchłanią naszej 
niewoli, 
Zejdź i oświeć nas promieniem słonecznym! 
* 
O biała Europo! Tyś rzeczywiście zepsuta 
córa nieba! 
Chleba i wina, wszystkiego masz do zbytku! 
My zaś kochamy wolność jak żonę najlepszą, 
Jak dzień słoneczny, jak wieczór długich nocy. 
Wracamy wciąż myślą do nieszczęść naszej 
ojczyzny. 
Lecz swoboda jest tak niestałą 
I trudno ją osiągnąć. 
Ach! Nasi bracia są w ciężkiej niewoli! 
* 
. - 
Wietrzyk jest tak łagodny, rosa błyszczy tak 
pięknie. 
Kwiaty dają zapach uroczy, 
Ludzie wydają się królami. 
Nie zapominajmy jednak, że nasz naród cierpi. 
W Pekinie zginać musimy głowy 
Przed okrutnym wilkiem naszym cesarzem. 
Niestety, swoboda znikła, 
I wielka Azya stała się smutną pustynią! 
* 
* * 
W XX. wieku niech wszyscy rzucą się do precy 
Nad rozpoczęciem nowej epoki 
Zgodnym głosem niech mężni i śmiali 
Zapotrzebują reform nieba i ziemi. 
Niech naród wzniesie okrzyk aż do wierzchołku 
Kuang Leun. 
Waszyngtonie, Napolsonie, wy dwaj synowie 
wolności! 
Przyjdźcie i pożyczcie nam swego ducha. 
Hin. Jun, nasz wielki przodku, pokieruj nami i 
Gieniuszu swobody, zjaw się, pomagzj nam! 

Inna piosenka jeszcze dobitniej podkre- 
śla nienawiść do Mandżurów i ich dyna- 
styi, zasiadającej od 250 lat na tronie chiń- 
skim, jak również i niechęć dla cudzoziem- 
ców, którzy przyszli do Chin pobudzani 
bezgraniczną chciwością : 

Skargi krainy zmarłych. 

Wiatr powiał z Zachodu! I posiał wszędy 
smutek. 

Państwo Środkowe jest tylko krajem zmarłych. 

Pędząc na koniach zlecieli jednej nocy Man 
dżurowie 

A byli tak liczni, iż zdawało się 

Kraj eały został kurzem pokryty. 

Zaledwie słońce wyjrzało, zmuszono nas zmie 
nić nawet ubranie. 

A tegoż wieczora pędzono nas już do szeregów 
wojska niewolniczego, 

Na służbę Mandżurom. 


Kometa zjawiła się na północy 
niebokręgu 

I przepowiadała upadek kołumny niebieskiej. 

Nastąpiła straszna ciemność. Niema do kogo 
zwrócić się z mową, 

Płacz załał wszystkie góry. 

Gdzie się spojrzy, wszędy bieleją kości w 
okropnym bezładzie. 

Ach jak smutno! My jesteśmy krajem umarłych! 
H 


O zgrozo! 


Wiatr powiał z Zachodu! I przyniósł jedne 
strapienia, 

I nikt się nie podniósł do walki. 

Chorągwie mieli białe, a nieśli zależność, nic- 
wolę i jarzmo. 

Jednej nocy przyszli żołnierze z Europy. 

Ciemność nas otaczająca nie daje możności 

nam przejąć się strachem. 

Wytężcie słuch i posłuchajcie jak w pałacu 
cesarskim 

Podejmują i łąszą się z cudzoziemcami 

A koncesye im nadawane wnoszą wszędy ogro- 
mne wyłomy. 

Tak, oni się wzbogacą, a my pozostajemy 
w biedzie. 

Ich dowódey uprzyjemniają czas zbytkownemi 
orgiami i muzyką. 

A któż zna nasze cierpienie ? 

Kto słyszy krzyki naszej nędzy? 

Niestety! Smutno wszędzie 

My jesteśmy krainą zmarłych. 

Bronisław Piłsudski, 


Z różnych stron. 


List Tołstoja do dziecka. — Powtórne małżeństwo 
Carusa. — Dzielna straż pożarna. — Uprzejmy pro- 
kurator. — Ksiądz zasądzony za oszustwo. 
Siedmioletnia Sonia Rubinsteinówna z Hu 
mania napisała następujący list do sędziwego 
pisarza: „Kochany Wujciu! W dniu Twych 
Imienin rozpoczęłam naukę na wydanym przez 
Ciebie abecadlniku; od ojca mego nasłucha 
łam się wiele dobrego o Tobie. Proszę mi 
przeto odpowiedzieć, czy Bóg istnieje, czy 

też nie, czy wolno w sobotę pisać itd.* 

Dnia 23 października Tołstoj wystosował 
do małej Soni następujące pismo: „Do Soni! 
Boga niema w niebie, On jest w każdym 
człowieku. Bóg jest tem, co człowiekowi i 
wszelakiemu stwerzeniu życie daje, Boga po 
znajemy przez miłość. Przez miłość łączy się 
Bóg we mnie z Bogiem znajdującym się w 
innych stworzeniach. Zatem ustawa boska 
polega na tem, żebyśmy kochali Boga i bli 
źniego, najwyższe zaś szczęście na Świecie 
polega wtem, by wszystsich kochano. Prze 
syłam Ci modlitwę i radzę modiić się i sta 
rać się o powstrzymanie od wszystkiego, co 
miłości w drodze stanąć może Kochaj wszy. 
stkich ludzi jednako. =j Tołstoj“. 

k * 

Sławny tenor ada Caruso, występujący 
w operze w Nowym Jorku, ma wstąpić po 
raz wtóry w związki małżeńskie. Pierwsza 
jego żona opuściła go, zakochawszy się w 
awoim szoferze. Wybór słynnego śpiewaka 
padł teraz na panienkę, zajętą w jednym ze 
sklepów w Medyolanie. Tam też Caruso po 
znał i pokochał swą przyszłą małżonkę. We- 
sele ma się odbyć w majbliższym czasie. — 
Tymczasem Caruso toczy namiętny spór ze 
swym lekarzem, drem Vedową, który w lecie 
tego roku zoperował mu gardło. Operzcya u 
dała się znakomicie, a głos dopisuje Carusie 
obecnie lepiej, niż kiedykolwiek. Za zabiegi 
swe lekarz zażądał honoraryum, którego Ca- 
ruso nie chce zapłacić, bo uważa je za zbyt 


wysokie nawet w stosunku do swych docho 
dów. Dr Vedowa oddał zatem sprawę sądowi. 


* F - 


Przed kilku dniami straż pożarna w Nea 
polu urządziła półdniowy strejk, aby zapro- 
testować przeciw szykanom jednego z prze- 
łożonych. Za niesubordynacyę otrzymała cała 
straż 24 godzin aresztu koszarowego. W cza- 
sie odbywania tej kary wybuchł pożar w je 
dnym z największych magazynów miasta. 
Gdy rozległ się dzwon alarmowy, strażacy 
po sznurach spuścili się na podwórze koszar, 
zabrali swe przybory i pobiegli na miejsce 
pożaru. Tu pracowali z takiem poświęceniem, 
że w przeciągu pół godziny ogień ugasili; 
z narażeniem życia wynieśli też z palącego 
się sklepu kasę, zawierającą pół miliona li- 
rów. Siedmiu strażaków straciło przytomność 
wskutek duszącego dymu, a jeden odniósł 
ciężkie rany. 

Ludność urządziła dzielaym strażakom bu- 
rzliwą owacyę. 

* * + 

W Hermansztacie (Siedmiogród) toczył się 
proces przeciw Maryi Hawerda 0 to, że ra 
zem ze swym kochankiem otruła matkę, aby 
wejść w posiadanie znacznego jej majątku. 
W ciągu rozprawy wyszło na jaw, że pro 
kurator Winkler, który wnosił oskarżenie, 
przez kilka nocy z rzędu przychodził do celi 
oskarżonej, przynosił jej kwiaty i owoce, sia 
dał na jej łóżku i zapewniał ją, że sprawa 
jej weźmie dobry obrót, jeżeli mu ulegnie. 
Z jego polecenia dozorcy więzienia pozwalali 
Hawerdowej na wiele swobód, których inni 
więźniowie nie doznają. 

Po wykryciu tych nadużyć rozprawę od 
roczono, a prokuratora ukarano — przenie 
sieniem na inne miejsce służbowe. 


* i * 


Ksiądz Jan Susznik, proboszez w Kersch 
bach (w Styryi), stawał 20 b. m. przed try- 
bunałem w Marburgu oskarżony o oszustwo 
przez namawianie do fałszywych zeznań. Za 
sądzono go na 4 miesiące ciężkiego więzie 
nia; współoskarżona gospodyni proboszcza o- 
trzymała 3 miesiące, a listonosz 2 miesiące 
więzienia. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Ząbkowanie u dzieci. 


Nie pozwólcie niepokoić się przez ząbko- 
wanie waszych dzieci, lecz dajcie naleń 
stwom EMULSYI SCOTTA a nie będziecie 
m'eć więcej żadnych bezsennych nocy. Bę- 
dziecie zdziwieni, jak lekko i bezboleśn.e 
ząbki się wykłuwają. 


Emulsya Scotta 


zawiera w kształcie lekkostra- 
wnym wszystkie potrzebne ma- 
terye, wytwarzające białe, pro- 
ste i silne ząbki. 

Czys ość i moe skuteczna 


EMULSYI SCOTTA 


są niezrównane. „SCOTT“ jest 

nawet dla najsłabszego orga- 

nizmu bardzo skuteczny. 
EMULSYA SCOTTA 

jest i pozostanie wzorem emulsyi. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Prawdziwe tyl- 
o z powyższą 
marką, rybakiem, 
z jako pewną = 
aznaką wyrabu 
SCOTTA. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Dra Dory Immergliick 
otwarty od godz. 9-12 I 3—5 przy ullcy 
Grodzkiej L. 30, I. p. 


Kupujcie!! Pocztówki arytstyczne 

polskiego wydawnictwa s» WISŁA“ w Kra- 

kowie. Reprodukcye obrazów pol- 

skich malarzy. Wszędzie do nabycia 
po 14 hal. 


Do 


Filii Towarzystwa im. 


„Gizeli” 


pod protektoratem Jej ces. i król. Wysokości 
Arcyksiężniczki Gizeli w Krakowie. 


Za punktualną i nader szybką wypłatę ka- 
pitału po Śmierci ś. p. żony mojej Stefanii 
jeszcze raz jak najserdeczniejsze składam po- 
dziękowanie. Nadmienić muszę, że zapłaciłem 
zaledwie 120 koron, natomiast otrzymałem 
kapitał w kwocie K 1056—, 

Nie mogę tego zaniechać, aby ubezpiecze- 
nie życiowe bez eględzin lekarskich w Towa- 
rzystwie im. „Gizeli* każdemu a w szczegól- 
ności ojcu rodziny jak najgoręcej polecić. 

Szczere „Bóg zapłać“. 

Franciszek Jagło 
krawiec 
Kraków, Skałeczna 8. 


Cennik pralni parowej. 


Kraków, Groble 21, Telefon nr. 896a i 896b. 
Odznaczonej na wystawie w Paryżu gi 
Londynie. 

Ceny na prowincyę te same. 

1 kołnierzyk 4 hal. 

1 para mankietów S hal. 

1 para firanek 1 kor. 
Gładka Pielizna po cenach bardzo umiarkowanych, 
na żądanie bielizna wykeńcza sę w ciągu 24 go- 
dzin, tak w miejscu jak i na prowincyę. 50 f lij w 
Galicyi, Morawach i Śląsku. — Filie w miejscu: 
Grodzka 9—11, Długa 20, Karmelicka 22, w Pod- 

górzu Staromostowa 3. 


Dra Artura Frommera, 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, 


Lecznica chi- 
rurgiczna, in- 
stytut Roent- 


genowski I. piętro. 
z przenośnym (Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81 
aparatem Godz. przyjęć od 9 do 11. 


Szwedzka gl- Godz. ordynac. od 3 do 4. 


mnastyka le- Oddzielne ambulatoryum dla 
cznlcza. mniej zamożnych osób. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj-. 
goręcej 


Kolińską domieszkę do kawy. 
rosół wołowy 


GRAFA) 


jest pod względem jakości po 6 halerzy 
Ua aj KONKURENCYI. 


Ogłoszenia. 


Ogłoszenia petitowo o zgromadzeniach i zebra: 
aiach można umieszczać tylko xa opłatą 40 ha- 
ierzy od jednerazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
bałów, zabaw i przedstawień kosztiją Ž karong 
ss jednorazowa ogłanzenie 


GŁÓWNY SKŁAD FRANGUSKICH grających bez igły, ezysto i 


PATHEFONÓW 


naturalnie, od K 45—, Bo- 
gaty inż °. Naprawy, 


0. Grudziński i T. Berger 


Przeróbki. * 


« Cenniki darmo. Kraków, ul. Szewska 10. 


SROBNE OGŁOSZENIA 


ons w „Drobnych ogłosze- 
liczymy za każde słowo 
6 kal., tytuł 20 hal. 


Złoto i srebro 
na raty. Zegarki, łańcuszki, po ce- 
nach fabrycznych 4 K. miesięcznie. 
Wysyłka wszędzie. Żądajcie karty 
zamówień. — R. LECHNER, Dom wy- 
syłkowy zegarów i wyrobów jubilerskich. 
Lundenburg. — Prosimy o wczesne 


Do robienia lodów 
Maszynka 16 K. — Sporządza rów- 
nocześnie różne gatunki lodów. Wy- 
syła: Dom „Prima*, Kraków, 

ulica Gołębia 16. 


Tegi robotnik drzewny, 
zarazem wiertacz na sance i z wol- 
nej ręki umiejący robić szablony, 
natychmiast zostanie przyjęty na 

akord do 24 kor. tygodnio wo. 
Pracownia szczotek, Lwów, Pijarów 7. 


Taniej niż wszędzie! 


Płyty do gramofonów obustronne o 
średnicy 25 em. już po kor. 2.50, 
3.—, 3.50, 4.— i 520. Gramofony 


Odrębny salonik 
do czesania dla pań!! 


Krepa we warkoczach na pod- 


| kładki, siatki na składzie. Przyj- 
muje włosy wyczesane na wy- 


à, Świetny byt 

J armo pończoszn ctwa ku- 
„+ ya A Zwierzyniec Mi- 
SER — „Syrena“ Tam- 


zamówienia na święta. 


Kor, 200-300 


Giągnienie nieodwołalnie 
2 grudnia 1909! 


Miód 
patoka deserowy kuracyjny i na 
święta czysty prawdziwy bez do- 
mieszki 5 kg. puszka K 7—, specyał 
K 750, opłatala wysyła Eugeniusz 
Biliński, właściciel największej ga- 


bardzo dobrze grające bez szmeru 

już po kor. 35.—, Gramofony auto- 

maty, grające za wrzutem już po 
kor. 120.—. 

Ważne! Gramofon familijny z 10 

dużemi płytami, grającemi 20 ka- 


rób warkoczy i loków. Z. Lamens- 
dorf, fryzyer, ulica Sławkowska 11, 
koło Grand Hotelu. 


BET”. mala > 
trzyby 


luszone 


l i $, jasne, 1 kg. 4 K. ciemne 

u pPrzy odbiorze 5 kg. opła- 
WA e za zaliczką Tomasz Cha- 
Svetec u Biliny (Czechy). 


kę 
M y lkie żurnale 
Ń „Jotowe kroje 
da; kostyumy, żakiety, spo- 
; „toki, matynki, bieliznę, 
olOry dla dzieci i-t. p. 
` 
ANDAU, Krakó u, 
LT ~ Mikołaj ska 7. 
Peowincyj -A pi odwrotnie. 


| 


Po 


miesięcznie mogą zarobić zdol- 
ni agenci, urzędnicy prywat- 
ni it.d. Oferty pod „B.S. 384, 
Kraków, skr. poczt. Nr. 25. 


Najnowszy i naj- 
lepszy 
OCHRANIACZ 
NA USZY 


zpodszyciem aksa- 
mitnem, wygodny 
do noszenia 
w kieszeni ` 
Tylko 1 Kor. , 
Wysyłka w mar- “i 
kach pocztowych opłatnie. Odsprze- 
dawcom wysoki rabat Źródło na- 
bycia: Jul. Tekete. Wiedeń 54/1, Postfach 66, 


Loterya Pokoju 


po 1 Kor. 
Kto kupi 2 losy, parzysty i nie- 
parzysty musi wygrać. 


300.000 losów = 150.133 wygran. 
wartości 


200.000 K. 


Pierwsze 3 główne 
wy :rane w gotówce 


Gena losu 1 Korona. 


Losy oowyższe polecają: 
Główna traflka, Kantory wymiany, 
Bracia Elbenschiitz, Karol Gottlieb, 
A. Holzer, Pfau I Baschkopf. 


Agenci 

zdolni i uczciwi do sprzedaży 
maszyn rolniczych dla Galicyi 
i Węgier poszukiwani pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami. 

Zgłoszenia z podaniem do- 
tychczasowego zajęcia: Jan Bo- 
duch, Nowy Sącz, wyłączny za- 
stępca i skład z fabryki Ed. 
Kokora i Ska. 


wałków kosztuje kor. 65.— poleca 
Specyalny skład Gramofonów i płyt 
A. Knapika w Białej. 
Warunki zapłaty udogodnione. 


z | 
STAŁY ZAROBEK! 


dla wszystkich wymownych 
i energicznych 


3 Korony dziennia i wysoka 


licyjskiej pasieki w Zbarażu. 


Za prawdziwość ręczy się! 
Rzadkie marki listowe — 
wszystkich pięciu części świata. 
Wezyakkię różne. Nr. 1 100 sztuk 

K —80, Nr. 2 200 sztuk K 1—, 
Nr. 3 300 szt. K 2—, Nr. 4 400 
szt. K 3:50, Nr.5 500 szt. K 5—, 
Nr. 6 600 szt. K 9*—, Nr. 7 1000 
sztuk K 15—, Wysyłka do 2 K za 
poprzedniem nadesłaniem należy- 


Pao nat ooma Ae AP pre prostys, Moczenia w łóżku usuwa się na 
Sk te bota olac lał oi Sy Pierwszeństwo mają agenci tychmiast przez nasze „Wach ant* 
pop í zawodowi. Zgł szenia pod (obudź się) prawnie zastrzeżone. 


nadesłaniem należytości przez c. 
k. nadw. dostaw. HANNSA KONRADA Briix Nr. 
1590 (Czechy). Na sortyment upra- 
sza sięzażądać najnowsz. cennika. 


„C cę zarobić* nadsyłać do 
Działu inseratowego „Naprzo- 
dı“ ul. Marka 21. 


Przy podaniu wieku i płci infor- 
„ macye bezpłatne! Instytut Aesculap 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi. 


6 Kraków, niedziela NAPRZOD 28 listopada 1909 Nr. 329. 


[aiaa Gia: RLZ 


3 SAkeWGcwa 1:07. JZWNODORESZNAE TP A E 
Warto korzystać za sposobności. Tylko krótki czas urządzam zupełną sprzedaż | | TUE r 
i sprzedaję: Kołnierze we Red fasonach tuzin K 3:50. Kołnierze sto- HENRY RECHT 
jace przekładano tuzin K 480. Mankiety piale i kolorowo è nadto Kra. W Krakowie, ulica Floryańska L. 2. (Hotel Drezdeński). 


Skarpetki w jednym kol. 6 par K 2. Skarpetki w pasy 6 par K 2'90, nadto Kra- 
=== Filia: ulica, Grodzka L. 25. == 


E! waty, koszule, bieliznę, rękawiczki, towary galanteryjne i t. p. za bezcen. 
| ik i z fabryki można 
j y 0 WEprOS najtaniej sprowadzić 
H (4 hd r 
| sukna dla pań i panów. 


Żądajcie bezpłatnego przysłania wzorów naszych 


Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 
„AUSTRO AMERICANA“ 


Prawdziwe tylko z tym znakie” 
na podeszwie 


Regularny i = bezpośredni ? PAT, A ży, 
SOS b | czarujących nowości jesiennych i zimowych. ' KALOSZE 

ruch z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. | Ręczymy za nienaganny, dobry towar. Przykrawa się na każdą 3 e P gD 4a - 

Ea GLS ZAD : kriiowań | miarę. Resztki sprzedaje się po cenach niebywale niszich. "M .eSiIEZYG aj arce SEC 
a) z Tryesta do Nowego-Jorku : 1. klasy Ił. klasy iH. klasy | eii dom SU DETA Acerno Nr. 107 r 5 i t R 
aa i żę: 27 wę fr Ar fr 3010 kr 1980 | sukna fabrycznego 7? Siąsk. austr. M Warg. 

P rudnia . 431" . 355 ć : 

cze r A 18 4 Kor A3140 Kor, 33010 Kor. 21380 ) | Męskie Kor. 5:20 Damskie Kor. 3:40 


Ceny zawierają już amerykański podatek (pogłówne). 
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork do Kanady obniżają się powyższe ceny o K., 20— 
b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro: 


polecają: 


Alfred Frankel, Sp. kom 


El WHohenterg . . . . M O = (e tr aa kor. Hr $ 
fANCOSGA „ m « n A grudnia or. 7314 or. 555' or. 118: a 
Ś Cena jazdy międzypokiadowa Kraków—Rio de Janeiro . Kor. 158:80 w Krakowie, Rynek gł L. 1 i 


Zastępca L. Steigier. 


JULIUSZ MEINL 


KRAKÓW 
Rynek 30. 


Zmiany zastrzega się. 
deneralna Ajencya dla Galicyi I Bukowiny i sprzadaż kart okrętowych 


GOLDLUST i Sp. Kraków, ul. Lubicz 7. 


(naprzeciw dworca kolejowego), 


, Lwów, ul. Na Błonie L. 2, oraz wszystkie prowincyonalne ajencye. 
BIURO SPEDYCYJNO-KOMISOWE. 


Największy wybór obuwia męskiego damskiego i dziedi" 
e. 


Gzy przeźroczyste bibułki mogą być smaczne w paleniu? 


Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki vrzeźroczystą bibułę ? 
Dzieje się ʻo w następujący sposób. — Oto 'do ostatniej kadzi, 
z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają gliceryny, 
a pctem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami 
żelaznymi lekko ogrzanymi, które smarują pewnego rodzaju 
mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się tychże, a nadro 
by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą jeszcze wal- 
cami papierowymi. Wskutek takich zabiegów, bibuła taci swą 
porowatość — nadto staje się przeźroczystą, czem właśnie ludzi, 
Że jest cieńką. 

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki 
cygaretowej. — Zatem sztuczne zaprawy, dla wywołania złu- 
dzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest przykry 
i gryzący. 

Trzymając w palcach cieńką bibułkę, odrazu czuć w do- 
tyku lepkość, co przemawia zatem, że zawiera glicerynę i inne 
sztuczne zaprawy. 

Wiadomo dalej, że gllceryna jako tłus:cz spalając się w tle- 
jącym papierosie, powoduje gryzienie i pie szenie w całej jamie 
ustnej a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu obfite łzy. = a 

Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub — KORE ZES O E | 
wogóle nie posiaia ce-h dodatnich, to świadczy najlepiej, że Fl. TE 
aus'ryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. | widzimy, A Leg a i i 
że do robienia papierosów p`cząwszy od najtańszych a skoń- F A o © || e ER AI 
czywszy na najdroższych, fabryki rządowe używają tylko gru A. 
bej i nieprzeźroczystej bibuły. | pod firmą F1. 

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nle 


palcie przeźroczystych bibułek I Grossield i Metzger |. | 
Fabryka Tutek i Bibułek cygaretowych „NORIS“ |. wKrakodie li ŚwzGoriwudy. 24 | 

MFA W. BEŁDOWSKIEGO w KRAKOWIE, Starowiślna 26. 48 IE NA daniela. u 

mali e a S N kebte teka fg | was poleca swój obiity zapas wszelkiego rodzaju 

płótna angielskiego, szyrtyngu, szyfonu i bieli- Į 

zny stołowej. — Wielki wybór kap, portyer, jĘ 

| drelichu na materace i story. — Bielizna męska, jj 

damska i dziecinna według własnego systemu. | 


Obstaiuki na wyprawy uskutecznia się jak najtaniej. 
Na gwiazdkę ceny zniłone. 


RAWA 
HERBATA 
KARAO 
CZEKOLADA 


Przeprawa pasażerów | 


niemieckimi parostatkami 


BreMeN do AMETYKI. 


) 
<a. 
ri wodzi 


Kto powziął zamiar jechać do Ameryki, temu poleca się 
jak najgoręcej, zaszczytnie znane bremeńskie cesarskie paro” 
statki i bremeńskie podwójnośrubowe pocztowe parostatki. „ 

Pospieszne parostatki jadą z Bremen do Ameryki 6 do * 


t 
dni, zaś pocztowe 8 do 9 dni. | 
Kto życzy sobie jechać tymi wielkimi i pięknymi parosta" 
tkami, temu radzę zamówić sobie naprzód miejsce i w tym 
celu posłać do mnie 20 koron zadatku. 

Wyjaśnienia i pouczenia do podróży udzielam każdem 
chętnie i bezpłatnie. | 

|| 


F. Missier* 


Kto życzyłby sobie być pośrednikie”” 
miechaj się zgłosi. 


Wojciech Gigoń 
Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, z postępem 


t«elującym, odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum 
przemysłowego w Krakowie otworzył 


Artyst. Zakład Galanteryjno = Introligatorski 
w Krakowie, ulica Mikołajska L. 6. 


Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wcho- | 
dzące,wykonywa jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych. 
Specyalnością firmy — oprawy ozdobne. 


Zawiadomienie. 


MYDŁA VIOLETTES DE NICE „Nr. S10*|N Fabryka kiszonej kapus H 
Karton 3 szt. koron 2'—. 0 pod firmą dawniej yil 
SCHAMPOO-TAROOL do mycia głowy |w ANTONI SIEKACZ i spół | 


i przeciw łupieżowi 


do nabycia tylko Reim | Ska, Kraków, Rynek 


u firmy 


przeszła na własność | 


= Zygmunta Ołowskiedi 


teczniejszy wik POZECZYSZCZAJĄCY : 
s PrzAED w Krakowie przy ulicy Biskupiej z 


ji 
A 


Rogóżki ;ztosowe, w Ałeczki i Kit ao okien 


1 kokosowe, 


Kalosze rosyjskie i BR 


| F Ji 7 z |. 
(Neusteina pigułki Elisabeth). 


poleca najtaniej 


L. Weindling, ulica Grodzka L. 26 


| Telefon Nr. 996. w Krakowie Telefon Nr. 996. 
pod „złotą Gwiazdą“, (don WP. Suskiego). 

u; i gotowe do użycia, szybko schnące do scho- 

Farby olejne dów, okien, podłóg i drzwi. Laklery I glazura 

do podłóg (krajowa). Masa francuska I waskowa (krajowa), === 


Zawiadomienie. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. P 
iż istniejącą od lat 20 restauracyę i ka al 
przeniosłem z lokalu przy ul. Lubicz 1 napre pa 
domu własnego przy ul. Pawiej L. 2, róg ul- a s 

Lokal urządzony jest z komfortem i © 
wszelkim wymogom hygieny. 

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecam 


Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 
przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych składników ; 


LIN OREM DO PODŁÓG. = używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności. 
j są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie B.R toet 
20030400040000000000000000000000000000000000009 || Tet korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania . Rose 
a a 
MAURYCY SCHAPIR zatwardzenia, ZY 
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego PIE N | Eo 
egzaminowany nauczyciel ! uchalteryi, smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają. at daebodziank ko NM > 
ierające 15 k 80 halerzy, jest niespodzianka na gwiaz ę 
w Krakowie, ul. Starowiślna 39, parter ala ziel oba ky Siano aa GE pna kaostuja za niewiele pieniędzy, jeżeli po- ! * art yars 
tylko 2 korony. Po nadesłaniu kwoty 2 karon 45 hal., następuje darki dla swoich najbliższych ch i po JEN rataði i 


lkiego ro 
AT u głównego dy 
katalog każda” 
który QOtFZY M 


od mojej firmy sprowadzicie 
iw tym celu zażądacie kartką 
koresponencyjną mego bogato 
ilustrowanego katalogu główne- 
go z 3000 rycin darmo i opłatnie. 
C. Ik. nadworny dostawce 
Hanns Konrad, Brix Nr.1582, Czechy 


annee KZ CZ WC 
8 


udziela gruntownej nauki 


E n E E s a 
buchalteryi pojedynczej i podwójnej 
z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej 
oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol- 
skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami. 
BODOOPOROM000099000090900099090999009909000000900 


opłatua przesyłka 1 rulonu pigułek, 
e ZEŻ 1 Przed naśladownictwami ostrzega się usfl- 
OSTRZ ENIE i nie. Należy żądać „Philippa Neusteina prze- 
ezyszczającysh pigułek“. Tylko wtedy prawdziwe, gdy każde pu- 
delko i wskazanie zaopatrzone jest naszą zaprotokołowaną marką ochronną, dru- 


kiem czerwono-czarnym „ów. Leopold* i podpisem „Philipp Neustem, Apotkeke*. 
Nasze rejestrowane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy. 
Apteka pod „św. Laopoldem" Philippa Neusteina, Wladeń l., Plankang. 6. 
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w Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr I H. Gralawski. 
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Dom towarów 
modnych 


Kupno okazyjne 


materyj wełnianych, jedwa- | 
bnych, do prania. 


Boże Narodzenie 1909! 
Sposobność kupna 
towarów Inianych, garnitu- 
rów do kawy, nakryć sto- 
łowych, białego szyfonu ~. 


Boże Narodzenie 1909! 


Osobma sprzedaż 


modnych bluzek, halek, to- 
warów futrzanych, wyro- 
bów trykotowych. 


Boże Narodzenie 1909! 
Specyalmy wybór 
chodników, dywanów, poko- 
jowych, obrusów i kap na 
łóżka, koców tlanelowych, 
firanek koronkowych. 


Boże Narodzenie 1909! 


Każda pami wie, że 
u nas kapuje sie 
najtaniej i najlepiej. 


Boże Narodzenie 1909! 


Fartuszki, wyroby trykotowe, żaba 


Na prowincyę wysyłamy na żądanie z całą gotowością 
kolekcye wzorów i ilustrowane żurnale gwiazdkowe. 


Kraków, niedziela 


Wiedeń, VI. Mariahilterstrasse Nr. 81-83. 


NAPRZOD. 28 listopada 1909 


: ; Dom towarów 
s modnych 


jakie wspaniałe, jedyne w swoim rodza- 
ju sortymenty z naszych składów, we 
wszystkich oddziałach, wyłącznie dla 
sprzedaży gwiazdkowej wybrane zostały. 


ZAZIWIEN 


— bez konkurencji! 


WA IE OE 
rk WIĘ (Ga 4 
AŻ 2 APR GA ) 
W RA z d NEA 
3 WY BE gai TA 8 


i ceny BE 


Bo wiadomości? 


(8, 80, 98 hal., K. 1:20, 1:26, 1:30, 
1-38, 1:56, 1:76, 1-82, 1-96, 2-20, 260, 


(Dawniejsze ceny od K, 150 do K. 10.90), 2°90, 2:96. 3-90, 4:90, 5:90 za metr. . 


Materye jedwabne 


Spęcyalnę ceny gwiazdkowe: 58, 98 halerzy, K. 1:28, 1:36, 1:48, 
a adna Abia 1-68, 1:56, 1:96, 9-20). 2:36, 2-90, 


(Dawniejsze ceny od K. 1.40 do K. 13.50). 3 90. + 90 za metr. 


Wiaterye do prania 
Specyalnę ceny gwiazdkowe: M 42, 48, 58, 78, 98 hal., za metr 


000 sztuk rozmaitych barchanów, 
kretonów i płócien). 


„Voile de laine“ w najlepszej jakości 


Do wiadomości! 
(Dawniejsze ceny od 65 kal. do K, 2—). 


Do wiadomości! 


(Dawniejsze ceny od kor, 130 do kor. 188). za metr 78, 86, 96 halerzy itd. itd. 


RE 


Resztki okazyj 


Specyalne ceny gwiazdkowe; rozmaite resztki materyj do prania 
Do wiadomości! zimowe i letnie za metr po 28, 30, 
(Tysiące kuponów po senzacyjnych cenach. 30, 48, 58, 62, 68, 78, 86 i 98 hal. 


Do łaskawej wiadomości! Rozmaite resztki materyj wełnia- 
(Tysiące resztek po cenach niebywale tanich, nych w najrozmaitszych jakościach. 


bluzki i spodnice 


Rozmaite modne bluzki od koron 3:50 do koron 3850. 
oo Wspaniałe halki od koron 272 do koron 26—. oo 


y itd, w wielkim wyborze! 


przeze 


Dom towarów modnych DB. LESSNER. 


2> ST z a ma ZM "=" P i eko 
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Kraków, niedziela 


SYRUP PAGLIANO 


firmy prof. Ernesto Pagliano w Neapolu 
(dom własny) — Galata S. Marco — 


Dobre! ę 


Zega'ek nikl. remontoir K 
Zegarek ameryk. roskopf + 
Zegarek szwaje. roskopf „ 

z podwójną kopertą . » 

prawdz. srebr. przez c. 

k. urząd stemplowany s 
Zegarek orygin. omega. 
Zegar pendułowy 70 cm. 

z budzikiem i werkiem 

wybijającym godziny . 

z budzikiem grającym 

i werk. wybij. godziny 
Szwarewaldzki zegar ku- 

kułkowy s 
Budzik nikl. 19 cm. wys. „ 
Budzik z dzwonem wież. „ 5— 
3-letnia gwarancya. Zamiana lub 
zwrot pieniędzy. — Wysyłka za 

pobraniem. 
MAX BÓHNEL 
WIEDEŃ, IV., Margaretenstr. 27/47 
Zegarmistrz, sądownie zaprzysię- 
żony rzeczoznawca. 
Założony w r. 1840. 

Proszę żądać mojego wielkiego 
cennika z 5000 rycin, który ka- 


żdemu bez przymusu kupna 
darmo wysyłam. 


Taniość, trwałość, dobroć! 


IGNACY GYPRES 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49. 


Sprzedaje towary i nadal 

po nadzwyczajnie ta- 

nich cenach. Amerykański 

elektr. złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką Syste- 

mu Roskopfź, 36 godzin 

idący wraz z pięknym łań- 
cuszkiem K 3-90, trzy sztuki K 11:—, 
sześć sztuk K 20—. Srebrny Ros- 
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K 12'—, Stalowy damski Re- 
montoir K 7'80. Budzik najlepszy 
K 3'—, Łańcuszki srebrne od K 2—. 
Zegarki damskie złote od K 20'—, 


Bogato Ilustrowane cenniki na 
żadania darmo | opłatnie. 


Księgarnia $, A. Krzyżanowskiego 


w Krakowia 
dzieła pedagogiczne 


Reussnera 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych "języków w Szkole Í De- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
rowy i kluczem, pod tytułem: 


A amouczek 
$ © Polsko-Nlemleckl kura I-szy 
kor. 240, — kurs II-gi kor. 
A 480, — Polsko-Francuski kurs 
5 AE Lszy kor. 3:60, — kurs Il-gi 
b A kor. 960, — Polsko-Angielski 

R kurs I-szy kor. 230, — kur: 
Il-gi kor. 3'60, — Polsko-Rosyj- 
mt tnr- F kor 420. kure BB "or pAn 
Amerykańskki „Przewodnik“ z roz- 


poleca 


Tanie! | 


jast najlepszym środkiem odświeżającym 
| przeczyszczającym krew 


Nasz Syrup Pagliano sprzedaje się w pierwszo- 
rzędnych aptekach za zezwoleniem władz. — Wy- 
twarzany sumiennie według oryginalnych recept 
śp. prof. Pagliano, będących w naszem posiadaniu. 


Zofii a: 
Blesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe de 


Ameryki 


I, Mi DI kl. dla paro 
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe diz 
kolei pólnocno-amery 
kańskich we wszyst 
kich kierunkach. 
Geny ściśle wadis tary! 
akrątawych I kolejewyci: 


Bilety okrętowe do Kanat; 
lbllsty kelajows kanadyjskie 


Prospekty darmo i opiatnie 


Nie narażajcie się na to 


by z powodu zanieczyszczenia zranienia powstała rana trudno do 
wyleczenia; należy każde zranienie starannie zaopatrzyć znanym 
środkiem opatrunkowym. 


Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana pragską maścią 
domową, jako wypróbowany znakomity środek. — Ochrania rany, 
łagodzi zapalenia i bole, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnienie 
i wyleczenie. 
Codzienna wysyłka pocztowa. 


1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem przy- 
słaniem należytości od 3 K 16 h posyła się 4 słoje, 
za nadesłaniem 7 K wysyła się 10 słoi franco do 
wszystkich stacyj monarchii austro-węgierskiej. 


Baczność na nazwę preparatu i wytwórcę, cenę 
i markę ochronną. 


Prawdziwa tylko po 70 halerzy. 


Skład główy B. FRAGNER “istwa” 


dostawca. 
Apteka pod „CZARNYM ORŁEM* 
Praga, Mała strona, róg ul. Nerudy 203. 


- Składy w aptekach Austro-Węgier. 


Najlepsza czeskie źródło zakupna! Tamie pierze! 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; lepszego 
2 k. 40; najlepszege blaławego 2 k. 80; iałego 
4 k; białego puchowego 5 k. 10; 1 klg. bardzo 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego ‘pierza 6 k. 40 
i 8 k.; 1 kig. szarego puchu 6 i 7 k.; blałego, 
dobrego 10 k.; najlepszgo brzusznego puchu 12 k. 
Przy odbiorze od 5 klg, począwszy opłatale. 
z czerwonego, niebieskiego, białego lub 
Gotowa ościel żółtego miNd, 1 plarzyna 180 cm. dłu- 
ga, 116 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długa, 
58 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem płerzam 
16 kor.; półpuchem 20 k.; puchem 24 k.; pojedyncze płerzyny 10 k., 12 k., 
14 k., 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysyłka za zaliczką, od 12 k. 
opłatnie. — Zmiana i zwrot opłatnie dozwolona, za nieodpowiadające 
pieniądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo I opłatnie. 


(S. BENISCH w DESCHENITZ, Nr. 869, Las czeski. 


Dobre harmonie K 4-80. 


56.000 sztuk sprzedanych. 


mówkami angielskiemi koron 1'30. | wojne od cła! — Gwarancyał — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


Karmelowane 


owoce | marcypany (Glasse) 


/ klg, koron 2'00. 


Poleca 


Jan Michalik 


Cukiernia Lwowska. 
Kraków, ul. Floryańska 45. 


Specyalne cenniki darmo i opłatnie. 


m 


r. Pamm, Kraków 


mi. Zleicna Br. 3 

A yla darmo | eplxtoie conzik 
y s $000 liame. sogarków Um 
tadil i pW. |. ZEBÓ marourik „| 


R. GLANŻBERG 


W TARNOWIE 


al. EWA (naprzeciw gl. poczty) 
poleca gramofe 
ny marki „Amie 
leok“ i francuskie 
pathefony. Wim! 
Aki wybór py! 
_- A najuewsz. zdjąć 
Maszyny do szy 
cia, . ewery i czę 
ści składowe p 
: cenach fabrycz 
mych. Reperacye wykonuje się szył 
kai dakładnie. 


Nr. 300%4: 10 klawiszów w 2 rzędach, K 4 80 
A tonów, wielkoś'i 24X 12 em. a 
Nr. 6571/4: 10 klawiszów w 1 rzędzie, 
Ś a gy 9-20 


| 28 tonów, wielkości 30 X 15 cm. 
"A Nr. 65634: 10 klawiszów w 2 rzędach, 5: 40 
28 tonów, wielkości 30 X 15 em. 949 
Nr. 305374: 10 klaviszów w 2 rzędach, 6:20 
50 to1ów, wielkości 24 X 12 em. 9% 
Nr. 6631/4: 10.klawiszów w 2 rzędach, 8: 
50 tonów, wielkości 31 X 15 cm. 97 
Wysyłka za pobraniem przez c. i k. nadwornego dostawcę Manns 
Konrad, Dom przesyłkowy towarów muzycznych Briix 
Nr. 1577 w Czechach. 
A z 3000 ilustracyi wysyłam każdemu na AAA darmo i opłatnie. 
90909990909992920900909200909990999999797777372437790 


Reumatyzm, podagra, 
newralgia i ceziębiny, 


powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojenia 

bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia pornszenia 

się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia używa 
się z niezwykłym skutkiem 


CONTRHEUMAN 


; 


(marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 
przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor. 
Za poprzedniem nadasłaniem K 1°50 przesyła się 1 tabą rareo, 

Za poprzedniam nadesłaniem K 5'— przesyła się 5 tub franco. 

Za poprzedniam nadesłaniem K 3*— przesyła sią 10 tub franco. 


Wyrób i skład główny 


B. FRAGNERA Apteka 


c. k. dostawey dworu PRAGA III. Nr. 203. 
Uważłać należy na nazwę preparatu I wytwórcy. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


OOOO 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. 


NAPRZOD 


28 listopada 1909 


Nasz wyrób jest jedynym zapisanym w urzędowych iarmakopeach królestwa włoskiego. 
Ostrzeżenie: 


i 


(Połud 


sil Socrate WONI Ala ws 


Bank Galicyjski dla Handlu i przonystł 


w Krakowie, Rynek główny L. 26į 


wydaje 


407, KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE 


za dziennem oprocentowaniem. 


Kwoty do K 2000 dziennie wypłaca Bank bez wypowiedzenia. Kwoty większe wy” 
płaca Bank również bez wypowiedzenia, za poprzedniem porozumieniem 
się z Dyrekeyą. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. — Bank wydaje również 


ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem. Odsetki liczą się od dnia wystawienia asygnaty i mogł 
być pobierane €O trzy miesiące. 


KANTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery państwowe, listy zastawne, obligacye, losy 
i akcye, oraz banknoty zagraniczne i monety; 
wydaje czeki i akredytywy na wszystkie znaczniejsze miasta krajowe i zagraniczne: 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wszelkie depozyty do przechowania i zarządu, oraz wynajmuje 


w specyalnie na 


SCHOWKI (SAFE DEPOSITS) 


ten cel zbudowanym, stalą opancerzonym skarbcu. 


Kasa Banku otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od go” 


dziny 9 do 1 w 
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KRANU SEMI 


Ulubione!  Ghwalone! Pożądane! 


Skarb 


dla każdej pani! 


e, _ Najpiękniejszy podarek! 
ADN 4 kor. 85 h.f 
Z) W |© Kompletna domowa 
ES J drukarnia wzorów! 


Modela mosiężne sortowane dla 
szycia białego, artyst. i kolor. 
Monogramy różnej wielkości, g 
wzory pętlicowe i do haftów, cy- R 
fry i wstawki itp. stosowne na 
kołdry, pościel, chustki do nosa 
i ręczniki, wstawki do koszul, 
kapy na stół, tablety, ochrania- U; 
cze, milieus itp. z wszelk. dodat- 3 
kami jak: farba, poduszeczka do 
farby, rozcieracz w pięknej ka- 
setce. Monogram należy dokła- 
dnie podać. Wysyła za zaliczką 
J. Landerer, Wiedeń VI/2, Meraviglia- 
gassa Nr. 61. Żadne prospekta. 


p" najmiiszych T 


dziatek j 
stanowczo najkorzystniej kupić £ 


podarki na św.Mikołaja 
| Cukrowo-miodowe mikołajki 
od 10 hal. I wyżej. 
M Wielki wybór miodowników, $ 
H różne ozdóbki, bombonierki, $ 
j pudełka z cukierkami po zna- E 
cznie niższych cenach poleca: 


Fabryka wyrobów cukierniczych | 


prowadzona pod osob. zarządem R. Pieczarki 


É Poselska 15, Kraków. 


Na prowincyę zlecenia odwrotnie. 


Zmakomitą 


kawę 


surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie 


Mały Rynek, róg ulicy Szpitalne). 


mydło z krakusem 


południe i od godziny 3 do 4⁄2 po południu. 


KARA wą LZ 
EA 
a TR 


PN 4040 
jest tylko 


karawanowe 
z fabryki 


| 
| 
| MARKA OCHRONNA. 
l 

` 


Najlepszem = | Gl 
| 
| zół 


pów”. "BEA, mw 


Nr. 329] 


z nn ANNA a |" 


Zwracamy uwagę, że absolutnie nic wspólnego z firmami o równobrzmiących nazwiskacii I | | 
mamy I nic mieć nie chcemy; ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed szkodli wemi m8 t 
downietwami, które za każdą cenę starają się w handel wprowadzić. — Aby z pewnością otrzymać masze jedynie 
wdziwe wyroby, nie mające absolutnie nie wspólnego z podobnymi 
wyrobami, radzimy zwracać się wprost do naszej firmy w Neapolu lub też do 


| 


S. ROZNOWSKIEGO w W i Krakowić 


preen pemper i darosi 


zapisują lekarze z doskonałym skutkiem 


THYMOMEL SCILLAE 


jako środek rozpuszczający i oddzielający flegmę, uśmierzający 
i kojący kaszel kurczowy, zmniejszający napady kaszlu i usu” 
wający trudności w oddychaniu. 


Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb” 
kiem działaniu środka Thymomel Scillae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego. 


Proszę zapytać swego lekarza. 


|| 1 flaszka 220 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłanie 
2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 flaszek 
za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor. 


; WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY: 


B. FRAGNERA apteka, 


c. k. nadw. dostaw. 


PRAGA 1I, Nr. 203. 


Do nabycia wa wszystkich aptekach. 
Baczność na nazwę preparatu, wy- 
twórcy i markę ochronną. 


y PIECZĘCIE  KAUCZUKOWC 
DRUKARNIE OOMOWE. SZYLDY. NA” 
s CMALIOWANE i ODLEWANE 


WYKMKONYWA 


ALEKSANDER Are. SĄ 


KRAKÓW ,GRODZKA 5 


DE HED" KIBEL LA Wy > zz) 


Kalo- Wibrator E 


gm usuwający rady” 
? kalnie zmarszczki i złą © 
€ rę, działa przeciw a 
ści, wypadaniu włosów, bO 
głowy, gardła, żołądka, gość 
cowi, chorobie serca i W: * 
Wyłączny zastępca 


T. ARMATYS, optyk i mechanik | 


Kraków, sb Maryacki L. 3. 


f 
l 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 71 
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